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„Rozumnyj i Dureń14,
komedya w 5-ciu akiach Karpenki-Karuho. 
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D-ra Ebersa
Zakład hydropatyczny w Krynicy, o- 
tw arty  jak dawniej w willach Flory i 
W arszawskiej. Nowość: kąpiele elektr. 

•wom orowe i Radyum. 2240

Czekaj! Czekaj! nie zamykaj je
szcze walizy!!

wszak służąca jeszcze nie wró
ciła, a poszła kupić Sodeńskie 
Mineralne Pastylki Faya , bez 
których ja  nie udaję się w po
dróż. Zimą gdy byłem przezię
biony, pastylki te okazały mi 
nieocenie usługi. Uciążliwy ka
szel często zatruw a przyjemność 
letniej podróży, a naw et wtedy 
gdyby i mnie ta ewentualność 
spotkała, „Sodeńskie" mi nie
chybnie znowu pomogą. W ystrze
gać się podrabiań. Tylko Pastylki 
Fay a mogą być wyrabiane ze 
zrodeł Sodeńskich, zalecanych 
przez lekarzy do celów leczni
czych, dlatego jedynie prawdziwe 

są tylko Pastylki Fay’a.
Sprzedaż we w szystkich apte

kach i składach aptecznych po 
70 k. za pudełko: w opakowaniu 
oryginalnem zielone pudełko z 
prospektem  w języku polskim 
i rosyjskim. Skład główny w 
Kijowie: Połud.-Rosyjskie Towa
rzystwo handlu Towarami apte
cznymi.

Przedstawiciel na Rosyę: F. 
Scharff, W arszawa, Królewska 
Nr 18 . 2008r

A d m in is tra c y a

„Dziennika kijowskiego"
podaje do wiadomości, iż

w O D E S I E
Księgarnia p. Zwierowicza 

dom Kościelny Nr 31,

upoważnioną je s t do przyj
mowania prenum eraty  oraz 
do sprzedaży p o je d y ń -  

c zy c h  numerów.

K A L E N D A R Z .

27 (1 ) Środa — W ładysław a Kr. W .
28 (11) Czwartek — Leona.
20 (12) Piątek — Piotra i Paw ła Ap.
30 (1:5) Sobota — Lucyny.

1 (14) N iodziela -  Tcodoryka
2 (15) Poniedz. — Naw iedzenie N. M. P. 
:) (16) W torek — łłehodora

Biblioteka niejaka: od 8 do 8. 
Biblioteka linlwersyteoka: od 8 do .'I.

Kijów, dnia  ZÓ czerwca.

Oddawna i w cichości przygotowy
wane, powstało nareszcie do czynu „stron
nictwo krajowe Litwy i Białorusi".

„Odrębność rozwoju historycznego 
kraju ojczystego — Litwy i Białorusi", 
odrębność kulturalna, etnograficzna i 
ekonomiczna, wskazała grupie mieszka
jących tani Polaków konieczność pro
wadzenia polityki krajowej i powołania 
do życia stronnictwa, którego pierw- 
szem zadaniem i obowiązkiem byłoby 
działać „wewnątrz kraju i dla jego do
bra".

Ale nietylko z poczucia zupełnej o- 
drębności, postanowiło stronnictwo kra
jowe zaniknąć się szczelnie w gran i
cach tego „kraju", którego urzędowe 
miano jest „Siewiero-Zapadnyj".

Ponieważ „rozbujały wszędzie n a c jo 
nalizm, wprowadził do ojczystego k ra 
ju "  politykę „nieraz zaczepną", ponie
waż wśród narodowości różnolitych, 
polskiej nie wyłączając, powstały g ru 
py Judzi, którzy podnietę do swej po
lityki ciasno nacyonalistycziiej czerpali 
nietylko z faktycznych narodowościo
wych antagonizm ów, ale i z wpływów 
zewnętrznych—więc te wpływy powin
ny być usunięte, a węzły, łączące kraj 
Litewsko-Białoruski z innymi „krajam i", 
w skład państw a rosyjskiego wchodzą
cymi, gruntow nie m ają być przecięte.

Przedew szystkiem  i głównie węzły, 
łączące Litw ę i Białoruś z Polską i Ru
sią.

Pięćsetletnia historya, związki krwi, 
wspólność wysiłków, znoju ciężkiego, 
pracy ideowej i kulturalnej, męki i 
niewoli, cały gm ach niezniszczalny 
wielkich i świętych tradycyi—wszystko 
to dla realnych organizatorów „krajo
wego" stronnictwa absolutnie nie istn ie
je. O tem się nie wie, nie mówi; o 
tem się siyszeć nie chce.

Murem chińskim  odgradza się Litwa 
i Białoruś od Polski i od Rusi, skąd 
mają płynąć hasła c iasn o -n ac jo n a li
styczne i stanowe — albowiem chce 
uznać „konieczność i korzyść pokojo
wego współżycia narodowości, kraj ten 
zam ieszkujących i ich zgodnej, wspól
nej pracy".

Czy do takiego uznania konieczne 
jes t hasło „tutejszości" i „separatyzm u 
polskiego", na którem  oparty jest pro
gram  „stronnictw a krajow ego"?

Czy panowie „tutejsi" m ogą wskazać 
taki program  stronnictw a polskiego, w 
którym by przeczono konieczności zgo
dnego współżycia z narodowościam i nie 
polskiemi? Pzy specyalnie na Litwie 
program  stronnictw a narodowo - demo
kratycznego nie głosi również zasad 
zupełnego rów noupraw nienia narodo

wości i wyznań, to jest togu. co stano
wić ma niby zasadniczą cechę nowo 
utworzonego, krajow ego stronnictwa?

Odgrodzenie się m urem  od polskości 
nie może być tłumaczone potrzebą 
wprowadzenia do „kraju “ harmonii 
narodowościowej, albowiem tem u hasłu 
nie przeczy ani nasza historya, ani po
lityczna nasza działalność doby o- 
becnej.

Więc na co stawianie l ago chińskiego 
inuni, który przecież się nie może u- 
trzymać?

Prawda! O Bok polityki zasad i tra 
dycyi, jest polityka drobnych interesów, 
chwilowych korzyści i wielkiej abne- 
gacyi — polityka tak zwana trzeźwa.

Ta polityka dyktować może następu
jącą receptę na dobę bieżącą: ponieważ 
ukarano was za to, żeście Polacy, a 
zatem, żeby nie być karanym i, w y
rzeknijcie się polskości. Pokażcie, ko
mu należy, że wy ? tymi, którzy w dru
giej Dumie jaldem iś polskiemi żąda
niami się zaawanturowali, nie macie 
wspólnego nic a nic, żeście tacy Polacy, 
co o Polsce nie wiedzą, co na szarym 
końcu za innem i narodowościami do 
stołu krajowego siadają, co przepra
szają te narodowości, iż muszą i do 
siebie zastosować ogólnie przyjętą za
sadę równouprawnienia...

Pokażcie, że wyście nie tacy Poiaey, 
co kłopotu jakiegoś mogą przysporzyć — 
polskością. W tedy nietylko kara was 
ominie, ale i korzyść może jakaś ka
pnie—z łaski...

Stara śpiewka, dobrze znana...
W każdej cięższej clrwdli dla narodu 

polskiego myśl ugody, myśl dogodzenia, 
przypodobania się, powraca w coraz innej 
szacie.

Na Litwie i Białorusi wcieliła się 
w Mgło krajowuści.

Ale ta najświeższa forma ugody, jest 
jednocześnie aktem  polskiego separa
tyzm u.

Stronnictw o krajowe nic jest stron
nictwem harmonii, równouprawnienia 
narodowości, konstytucyjnej m onarchii, 
ewolucyjnych reform agrarny ch i zdro
wego postępu.

Ono jes t przedewszystkiem  stronn i
ctwem  separatystów polskich, którzy 
w Mińsku widzą centr swej krajowej 
polityki i stolicę tego zam kniętego w 
sobie kraju, wr którym niewiadomo 
skąd i dlaczego siedzi jakaś garść Po
laków, czy leż Białorusinów1 z polską 
kulturą.

Nie wierzymy, ażeby to ugodowo-se- 
paratystyczue stronnictwo krajowe mo
gło przyjąć się i odegrać poważniejszą, 
nie eDizodyezną rolę na Litwie Keyta- 
nów i Mickiewiczów. J. B.

Angielska izba lordów.
Anglia jesl na cirodzp zm niejszenia znaczenia 

izby lordów, co musi dać silny im fą ls  rozwojo
wi logu luaju w kierunku demokratycznym. 
Chudzi o tu, ażeby dziedzicznym prawodawcom  
odebrać wreszcie bezwarunkowe prawo niszcze
nia uchwal izby niższej, dziś bowiem usian a , 
uchwalona przez izbę i odrzucona przez lordów, 
nie posiada siły prawa.

Akcyę rozpoczął stoją< v u władzy liberalny  
gabinot. lecz w, zakresie dawnej kwestyi istnie
ją  w party i liberalnej aużei podstawowe różnice, 
radykalno bowiem jeg o  skrzydło domaga się po- 
proslu zniesienia izby wyzszej. co znowu nie 
odpowiaaa nastrojowi ogółu angielskiego, który 
ceni i szanuje swoje staro in stytu cie .

Obecny rząd angielski wniósł do izby gmin 
projekt rezolucyi, już przez posłów przyjętej, 
która brzmi, jak następuje:

«I3y nadać siłę decydującą woli narodu, wy
rażonej przez przedstawicieli narodu wybieral
nych (i. j. przez posłów), niezbędnlm  jesl wła
dzę drugiej izby (I. j. izby lordów) lak ograniczyć 
za pomocą ustawy, by izba gmin w przeciągu 
jednego okresu sw ego życia (t. j. jednej kaden- 
cyi) mogła uchwałom swym nadać silę obowią
zującego pr»wa>.

N a zasadzie powyższej uchwały, jeżeli w 
przyszłości lordowie odrzucą ustawę przyjętą 
przez izbę posłów, obie izby (gmin i lordów) 
mają wybierać członków komisyi konferencyjnej 
i jeże li ta knnJereucya nie doprowadzi do poro
zum ienia, projekt ustawy spornej będzie po raz 
wtóry po upływie sześciu m iesięcy przedłożony 
izbie gmin, a gdy jej uchwały izba lordów po 
wtórnie n ie zatw ierdzi, projekt staje się pra
wem bez sankcji lordów.

Walka w Wiedniu.
  GOC --

Pierwszy a tak  koalicyi socyalistów, 
Rusinów i syonistów przeciwko Pola
kom w parlam encie wiedeńskim  skoń
czył się dla napastników  porażką.

Nie ulega kwestyi, że sprawa o nad
użycia wyborcze w tialicyi, k tóra po
służyła jako niateryał do dwudniowej 
walki, była tylko pozorem, właściwym 
zaś celem była tu cłięć zohydzenia Ko
ła Polskiego i osłabienia dotychczaso
wych wpływów politycznych.

Atak się nie powiódł. Wyzywające 
i nieprzyzwoite zachowanie się Rusi
nów, którzy dr Dulębie w samym po
czątku przerwali przemówienie chóral
nym śpiewem, zrobiło w izbie fatalne 
wrażenie i w znacznej mierze musiało 
się przyczynić do odrzucenia nagłości 
wniosku o nadużyciach wyborczych w 
Galieyi, o które właściwie Rusinom nie 
chodziło i które nie m usiały być zno
wu zb.yt wielkie, skoro przedstawiciele 
rasinscy w tak pokaźnej liczbie znale
źli się w parlamencie.

Równie nieudatnem i byiy ataki so
cyalistów, świetnie odparte przez mów
ców polskich, którzy wykazali tero- 
ryzm socjalistyczny, dokonywany na 
całym obszarze- Galieyi w czasie wy
borów. Co zaś dotyczy napaści syoni
stów, którzy wystąpili przeciw Pola
kom z niesłychaną, z niczem nie li
czącą się gwałtownością, to zostali oni 
odparci przez posła d-ra Lówensteina, 
którego mowa w yw a”ła w izbie wiel
kie wrażenie. Główni wodzowie syo
nistów pp • Mahler i Gabel nie znale
źli ani słowa odpowiedzi na zarzut, że 
zostali wybrani nie jako reprezentanci 
jak ie jś idei narodowej, ale głosam i ru- 
sińskimi, jako reprezentanci narodowej 
nienawiści.

C hociaż— jak  pisze „N. Reform a"— 
wszyscy posłowie, bez różnicy narodo
wości i stronnictw , potępili postępowa
nie Rusinów, a niektórzy przystępowali 
nawet do Polaków i otwarcie mówili: 
„Teraz rozumiemy już wasze stanowi
sko do Rusinów" — dzienniki wiedeń
skie nie zdobyły się na tyle objekty- 
wności, aby rzecz w należytem świetle 
przedstawić.

Nienawidząca nas „N. Freie Presse", 
zirytowana, że nie sprawdziły się jej 
przewidywalna, iż przeciw wnioskowi 
głosować będą z Niemców tylko an ty
semici, podczas kiedy wszyscy Niem
cy za wyjątkiem  pięciu, glosowali prze
ciw nagłości wniosków soeyaiistycznych 
i ruskich, tak pisze o czwartkowej 
awanturze:

<Porząac!k parlamentarny został wczoraj c ięż
ko naruszony, ale równocześnie posłowie doznali 
najbardziej zm ysłowego wrażenia, jakiem  jest u- 
sposobieuie m ilionów narodu ruskiego. O szkla
ny dacii sali obrad, odbijały- s .ę  silne głosy  
śpiewu ruskich posłów, który wskazywał, że w 
tia licyi nietylko stronnictwa, a le i dwa narody 
siln ie się zwalczają. Rusini, którzy weszli w ży
cie publiczne, są to w idoczeie gorący entuzyaści. 
Słowa ich pń-śi) przeraziły wielu Słowian w 
izbie, bo to pieśń grobowa słowiańskiej więks/.o- 
m5, która o tych biednych braciach nic w iedzieć  
nie chciała.

Zdaniem c jf  1 r. ^resse*, powszechne prawo 
I losowania sprowadziło upadek Koła polskiego  
nie dlatego, Ze następcy G rocholskiego sa mniej 
mądrzy i umiej zdolni. Przeciw nie, Galićya za
wsze dostarcza ludzi o wielkich talentach poli
tycznych, a naw et wczoiaj jeden z nich, dr 
Loewenstcin. jednym  zamachem zdobył sobie 
sław ę pierwszorzędnego mówcy w parlamencie, 
ale Koło polskie nie potrzebuje nowych ludzi, 
tylko nowej polityki. Kolo polsk ie jest zgizy- 
bialem i nie wie, co począć z ruchem demokra 
tycznym.

Fsiłuwm io R usinów wykreślić z szeregu na
rodów (VI), zwłaszcza Ziemiałkowtjki usiłował to 
uczynić w Reichstagu kronjteryskim. Kolo pol
skie zaw-ze uważa politykę za grę intryg m ię
dzy utJnżnym rządem, kilku > w łaścicielam i dóbr 
i kilku starostami. A le  teraz stosunki się zm ie
niły. Kolo polskie nie jest już wieeej i me mo
że być tein, ozem było dawniej?.

Tyle „N. Fr. Presse".
„N. W. Tageblatt" donosi, że Rusiui, 

czyniąc wymówki posłom niemieckim 
za głosowanie przeciw wnioskowi, tłó- 
maczyli, że są przecież strażą i podpo
rą  Niemców na Wschodzie.

^Deutsche Ztg» potępia stanowczo zachowa
nie -ię  Rusinów.

«E \trablalt» zauważył, że Rusim zamienili 
parlament w Ca1 chąntan' ■ — dlaczego i po 
co, tego nikt n ie w ie. Ś p i« \l nie był uawet p ię
kny, głosy były ochrypłe, brakło tu i owazie  
taktu muzycznego... A ,e  dąimy spokój żartom - 
pisze «E xtrab la tli—tak dalej być nic może. Jest 
to próba rozbicia parlamentu i w czucie sie z 
wszelkiej przyzwoitości.

Półurzędowy «FremdenblatW zwraca się  ostro  
przeciw tej dem onstracyi, która niegodną była 
poważnego parlamentu. Postępowanie Rusiuów  
tem mniej je st  zrozumiałem, że reforma wybor
cza po raz pierwszy dała ■ ru sposobność znale
zienia się  w znaczniejszej liczbie w parlamen- 
cio. Rusini zachowaniem się swojem zadali naj
cięższy cios swoim własnym interesom.

Socjalistyczna cArbeiter Ztg> pisze: Czy de
m onstracja Rusinów była na miejscu i czy jej 
sposób był szczęśliw ie w’ybrauv—jest w ięcej, niż 
wąipliwem.

Z kraju Magyarów.
(Korespondencya własna „Dzienniua 

K\jowskiegou).
Budapeszt, d. 6 lipca.

W całych W ęgrzech niem a dziś 
człowieka, który nie przyznałby, że 
sytuacya ogólna je s t  niezwykle powa
żna. Atm osfera polityczna przeładowana 
elektrycznością—zewsząd nadciąga bu
rza. Magyarzy są znakomitym i polity
kami, ale jak się pokazuje, nie na 
dalszą metę. W chwili krytycznej u- 
m ieją zawsze pozyskać sprzym ierzeń
ców, nie nauczyli się jednak dotychczas 
utrzym ać zav iązanej przyjaźni i jeżeli 
wobec soiuszników uiszczają się z d łu
gów wdzięczności, to ci m ogą być pe
wni, iż równocześnie kierują Węgrzy 
tą sprawą w ten sposób, że wyrabiają 
sobie gdzieś na tyłach swoich przyja
ciół, wygodną pozycyę dla swej am bi
tnej idei narodowej. Naturalnie byłoby 
to może korzystne, gdyby się n ik t nic 
poznał na oszustwie,*ale z chwilą, gdy 
naga prawda wychodzi na jaw, poło
żenie stąpi się nieznośnem i kłótnia 
gotowa.

Tak było z konfliktem  kroacko - wę 
grerskmf. Wodzowie koalic ji Kossuth, 
Apponyi, Polonyi, będąc w opresyi, 
zwrócili się do Kroalów o poparcie ich 
w walce przeciw W iedniowi, przyrze
kając w zamian urzeczywistnienie pra
gnień chorwackich w dziedzinie języ
kowej. Termin wyrównania owych obie
tnic nadszedł właśnie, a m inister han
dlu Kossuth, jako kierownik kolei 
państwowych czul się zobowiązanym 
wynagrodzić Kroatom ich uczynność 
wobec W ęgier i w nowej pragm atyce 
dla służby kolejowej, poczynił im cały 
szereg ustępstw  natury  językowej, z 
których najważniejszem  było świeże 
prawo, wymagajac*3 od każdego urzę
dnika, zajętego przy kolejach na tery- 
toryum  chorwacko - sławońskiem i ma
jącego styczność z publicznością znajo
mości mowy Kroackiej.

Zdawałoby się, że Chorwaci powin- 
niby być wdzięczni ekscelencyi Kossu- 
thowi za takie poważne koncesye, a 
tymczasem rozpoczęli oni obstrukcję , 
trw ającą pięć tygodni i prowadzili ją  
bez w ytchnienia, mimo przeróżnych 
sztuczek rządu i członków prezydyum 
sejmowego. Powód tego, na pierwszy 
rzu t oka dziwnego postępowaniaKroató w 
jest jednak  zupełnie poważny i uspra
wiedliwia ich zachowanie się całko
wicie.

Podług tekstu  ugody, jak ą  zawarli 
W ęgrzy z Chorwatami w roku 1 8 6 8 ,  
językiem  wszelkich urzędów krajo
wych, jakoteż instytucyi wspólnych, 
m iał być kroacki. Z czasem pod rzą
dami absolutycznego bana lir. Khuena 
H edervary 'ego, utraciła Kroacya w 
drodze roznorządzeń adm inistracyjnych 
wiele ze swych zagwarantowanych praw 
politycznych, a gdy rozpoczęto budo
wać linie kolejowe, rozpanoszył się na 
nich odrazu język m agyarski, który  do 
dziś jest tam  wyłącznie  używanym. 
Chorwaci mieli jednak  zawsze nadzie
ję, iż z czasem rząd węgierski zniesie 
owe przywileje języka m agyarski ego. 
jako niezgodne z postanowieniami u- 
gody w ten sam  sposób, w jaki je 
wprowadził, to znaczy drogą adm ini
stracyjną, a tymczasem dziś dostali od 
Kossutha gotowy projekt nowej ustawy, 
mającej zająć miejsce kilku parag ra
fów dawnej ugody. Projekt ten, wpro
wadzając język kroacki do urzędowa
nia na kolejach, nie usuwa jednak ma- 
gyarskiego, lecz owszem, podczas gdy 
po chor^acku  funkeyonaryusz musi 
także  umieć, to bez znajomości wę
gierskiego nie może być mowy o przy
jęciu go do służby. I to jest właśnie 
powodem całego konfliktu, gdyż Chor
waci nie chcą pozwolić na zainariyku 
łowanie tak  pojmowanej „urzędowości" 
swego języka.

Na razie opór ich złamano. W ię
kszość parlam entarna przyjęła absoluty- 
styczny wniosek m inistra handlu, nie 
bacząc na to, że stwarza przez to nie
bezpieczny precedens na przyszłość, a 
Kroatorn nie pozostało nic innego, jak 
tylko złożyć dek larację , protestującą 
przeciwko postępowaniu rządu i pre
zydyum izby i ppuścić salę obrad. 'Lak 
też zrobili, udając się z powrotem do 
Zagrzebia, gdzie obecnie znajdować się 
będzie punkt ciężkości ich opozycyjne
go działania.

W stolicy C horw acji olbrzymie de
m onstracje  podniecają i tak  już 
wzburzone umysły, a serdeczne i owa
cyjne przyjęcie, jakie zgotowała lud
ność swym  posłom wzmocni jeszcze 
ogólną nienawiść przeciw W ęgrom , 
jako też ich satrapie, banowi Rakod- 
czay owi. Przed samym wyjazdem de
legatów kroackich z Budapesztu, m ia
łem sposobność rozmawiania z prezy
dentem  sejmu zagrzebskiego p. Meda- 
kowiczem, k tóry  oświadczył, iz—acz z 
niechęcią- -Kroaei podejm ują rzuconą 
im przez Magyarów rękaw icę i gotują 
się do zaciętej walki. 'Posłów chorw a
ckich zwołał prezydent Medakowicz na 
11 b. ni., a więc na dzień, w którym bano
wi nie uda się jeszcze prawdopodobnie 
uzyskać reskryp tu  królewskiego, odra
czającego sejm  na czas nieograniczony 
* zarządzającego przeprowadzenie no
wych wyborów.

Plany Kroatów nie ograniczają się 
jedynie do politycznego i tow arzyskie
go Dojkotowania k reatu r rządu węgier
skiego, lecz rozciągają się także na eko
nomiczne stosunki z sąsiadam i z za 
Drawy. Utworzone na wzór peszteń- 
skiej „ligi tulipanowej" Towarzystwo 
„liścia lipowego" ma się zająć wyelim i
nowaniem z handlu kroackiego wszel
kich wytworów m agyarskiego przem y
słu, jak  również zbyt swój skiero
wać ku innej granicy."

Rzecz naturalna, takie postawienie 
kw estyi jest pewnego rodzaju ryzy
kiem, ręcz przy ogólnem poparciu i 
wytrwałości może wyjść na donre 
młodemu przemysłowi chorwackiemu.

W Budapeszcie wie się o tem  wszy- 
stkiem , ale W ęgrzy upojeni swern ła- 
twem zwycięstwem nad Kroatarni, nie 
myślą na razie o żadnych wysiłkach, 
w ceiu.zapobieżenia nieprzew idzianym  
zawjkłaniom, i rozjeżdżają się spokoj
nie do domów lub zagranicę, radzi, że 
gorące lato zmusza izbę poselską do 
urządzenia dość długich, bo trzy m ie
siące trw ających w ak ac ji. Cz.

%

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

* „Kuryer W arszawski" został ska
zany na zapłacenie 100 rb., a „Myśl 
Polska"—jak donoszą telegram y—na 
zapłacenie 200 rb. kary, które w razie 
nie zapłacenia pociągają za sobą areszt 
miesięczny redaktorów.

* Na szosie Wolskiej obok cm entarza 
prawosławnego pod W arszawą, niezna
ni ludzie w ystrzałam i z rewolweru 
ciężko zranili dwóch strażników  ziem 
skich.

:: W Łodzi rozlepiono następujące 
ogłoszenie gubernatora piotrkowskiego:

„W niektórych czasopismach zamie
szczone były artykuły, wzywające do 
zbierania ofiar na założenie szkoły re 
alnej im ienia Bartosza Głowackiego i 
na ustanowienie na cześć jego tablic 
żałobnych w kościołach w Rzędowicach 
i Szczekocinach.

W tym  celu m ają zam iar nałożyć 
na znajdującą się w kraju większą 
własność ziemską, osobny podatek po 
dwa grosze z morgi, a na ziemię dro
bnych właścicieli ten sam podatek po 
groszu z  morgi.

Ostrzegając ludność gubernii piotr
kowskiej od brania udziam w zbiera
niu ofiar na cel wyżej wymieniony, 
oznajmiam, że jak organizatorzy, tak i 
osoby, biorące udział w tych ofiarach, 
na zasadzie postanowienia obowiązują
cego warszawskiego generał-gubernato- 
ra z dnia 23 grudn ia  1905 roku, będą 
podlegać osadzeniu w więzieniu na 
czas do trzech miesięcy lub karze pie
niężnej do trzech tysięcy rubli".

: Oążąc do utworzenia wyższej u- 
czelni handlowej w W arszawie, na pod
staw ie pozwolenia uzyskanego przez p. 
A ugusta Zielińskiego otworzone w r. 
z. wyższe kursa handlowe, a właści
wie pierwszy kurs specjalny , odkłada
jąc otwarcie drugiego na rok, kiedy 
kurs pierwszy da już  przygotowanych 
do dalszego wykiaau aacDtów. W yni
ki okazały się bardzo dobre.

Oprócz wykładów, konferencyi, ko
lokwiów i prac sem inaryjnych, s ta ra 
niem  studentów urządzane były odczy
ty treści ogólnej. Odczytów tych od
był się szereg cały.

Materyał osobowy—pewną, względnie 
znaczną liczbę studentów, kw alifikują
cych się na drugi kurs przygotowano.

Kurs ten Pędzie otw arty w nadcho
dzącym roku szkolnym. W ykładane 
na nim będą, oprócz uzupełnienia przed
miotów na pierwszym kursie w ykłada
nych: ekonomia, historya handlu, s ta 
tystyka, teorya ubezpieczeń, teorva bi
lansów i budżetów, towaroznawstwo, 
korespondeneye.

Jesteśm y więc na drodze do własnej 
akadem ii handlowej...

Komisy ę wykonawczą, przez owo 
grono inieyatorów wybraną, stanowią: 
p. St. Gralewski, Szymon Neuman, Ro
m uald Piętka, Tomasz Ruśkiewicz, 
Stefan Woyzbun i August Zieliński.

Kierownik kursów, p. Zieliński, w o- 
becnej chwili odbywa podróż za g ran i
cą celem jeszcze bliższego zapoznania 
się z urządzeniam i i prowadzeniem 
tam tejszych insty tucyi tego rodzaju.

L i t w a .
* „Frajnd" donosi, że w m .astach 

„granicy osiedlenia" w Cesarstw ie Po
lacy łączą się z Żydami w celu utw o
rzenia bloków przedwyborczych, gdyż 
jedynie w ten sposób uda. się przepro
wadzić posłów-Polaków i Żydów z tycli 
gubernii. Hasłem bloku m a być: „o- 
orokia praw narodów uciśnionych i prze
śladowanych". W arunki blo^u masą 
być wkrótce opracowane. Ze strony 
polskiej dotychczas potwierdzenia tej 
wiadomości niema.

* W ileńskie Towarzystwo „Oświata" 
rozwija się coraz pomyślniej. W dn. 
20 czerwca odbyło się pierwsze posie
dzenie „Koła odczytowego" przy Tow., 
które liczy już 33 członków. W ybrany 
na zebraniu zarząd niezwłocznie m a 
się zająć zorganizowaniem system aty
cznych odczytów. W  najbliższym cza
sie m a powstać przy stowarzyszeniu 
„Koło nauczania analfabetów". Zarząd 
„Koła księgarni i kolportażu" przy 
T<>w. otwiera_ księgarnię ludową, której 
poświęcenie ‘wyznaczono na dzień 6 
b. m. W tych dniach Zarząd „Oświa
ty" wydał znaczki w cenie 2, 6 i 10 
groszy, które zasilić m ają fundusze 
stowarzyszenia i niewątpliw ie przyczy
nią się do tem większego spopularyzo
wania tej tak  bardzo potrzebnej in 
stytucyi.

■ W Mozyrzy zorganizowało się Ko
ło oświatowe, którego prezesem wybra
no p. Henryka Śniadeckiego ze Słobo- 
dy, a na członków zarządu powołano: 
pp. Ksawerego Pankiew icza, P iotra Ro
kickiego, Dom inika Rokickiego, Jana  
W iszniewskiego, Bolesława Lenkiewi
cza i Antoniego Kieniewicza. Nadm ie
nić wypada, że w licznie Drojektów 
jest urządzenie odpowiednich rucho
mych biblioteczek. Urzeczywistnienie 
tego projektu m a nader doniosłe zna
czenie, gdyż brak odpowiedniego ma- 
teryału do czytania, pociąga za sobą 
sm utne następstw a. Dziecko po latach 
pam  zapom ina czego się uczyło w 
szkole i pozostaje m u tylko um ieję
tność czytania na książce do nabożeń
stwa.
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Zawiązała się również w Mozyrzu 
filia m ińskiego Towarzystwa Rolnicze
go. Ponieważ—jak pisze „Dzień. W ileń
ski—interes ten obchodzi zarówno i o- 
bywateli Rosyan, a ich na zebraniu 
nie było i pożądanem jest nader, aby 
w instytucyi tej przyjęli udział i zie
mianie rzeczyckiego powiatu, jeden z 
przedstawicieli których, p. Ilorw att, o- 
becny na zebraniu, obiecał poczynić 
odpowiednie starania, postanowiono 
więc na razie wybrać zarząd prowizo
ryczny do czasu ogólnego zebrania 
wszystkich ziemian mozyrskich i przy
puszczalnie rzeczycktch. który m a na
stąpić w jesieni. Prezesem zarządu 
prowizorycznego został obrany b. po
seł pierwszej Dumy, pan Jan  Wisznie- 
wski

Za kordonem
* Sprawa jęz jka  obrad parlam entu 

wiedeńskiego, obchodząca nas Polaków 
w bardzo znacznej mierze, chociażby 
ze względu na naszych posłów wło
ściańskich, którzy języka niem ieckie
go, albo nie znają, albo znają go bar
dzo słabo, posunęła się naprzód.

Czechom, którzy właściwie rozpoczęli 
kam panię, prezes gabinetu br. Beck 
przedstaw ił projekt, który w głównych 
punktach przedstawia się następu
jąco:

1) W nioski i interpelacye na piśmie 
m o g ą  być składane we w szystkich kra 
jow ych językach, poczem do protokółu 
włączone będą w tłum aczeniu niemie- 
ckiem.

2) Wnioski ustne, składane w ję
zyku nie niemieckim, nie będą przy-
jęfę-

:i> Jeżeli poseł życzy sobie przem a
wiać w swoim nie niem ieckim  języku i 
chce, aby mowa jego była zapisana do 
protokółu, w takim  razie musi przy
nieść z sobą niem iecki przekład mowy 
i złożyć go przewodniczącemu. Gdy 
tenże w łada językiem przemawiającego 
posła, naówczas sprawdza, czy tłóm a- 
czenie niemieckie zjradza się z mową 
posła, poczem może ono być zaproto
kółowane. Jeżeli jednak prezydent, 
nie wiada językiem, w którym  poseł 
przemawia, to mowa posła nie może 
być zaprotokółowana.

Czesi podobno zgadzają się na te 
propozycye.

Posłowie niemieccy z Czech zawia
domili rząd, że na przypadek ustępstw  
rządu wobec żądań Czechów o proto
kółowanie czeskich mów, rozpoczną ob 
strukcyę yt sejm ie czeskim.

Z p rasy polskiej,
Pod tytułem  „Koneentracya Wszech- 

stronnictw “ p. A leksander Lednicki 
tak  pisze w „Nowej Gazecie":

<Akt z dnia ltf-go czerwca, który zredukował 
reprezentację K rólestw a P olsk iego do liczby 11 
posłów, wymaga bliższogo zastanow ienia się , nie- 
lylko ze względu na jeg o  mo^ prawną, lecz 
nadto, w jaki sposób społeczeństw o polskie ma 
nań reagować. Nasuwa* lę odrazu myśl, że w 
podobnych warunkach naród nie może brać u- 
działn w wyborach, by w ten sposób choć za
znaczyć sw^j protest. Atoli praktyka wyborów 
poprzcduich, zarówno jak przykłady hi tn yczne, 
m nszą przekonać o bezcelowości podobnego 
protestu. Pom ijając ten niesłychanie ważny ar
gument, że bojkot wyborów nie zrobitby wra
żenia ani w Rósyi ani na Zachodzie, a ułatw ił
by sytnacyę rządowi, należy też joszcze liczyć 
się i z utopijnością tego projektu.

Gdyby nawet w szystkie stronnictwa polskie 
zgodziły się  na bojkot,' to i w takim wypadku 
niema pewności, że on mógłby być uskutecznio
nym. Przeciw nie, można z góry pow iedzieć, że 
m ezurganizowane części społeczeństwa, może 
natręt nieliczne, może n„wet nie poiskie, wezmą 
udział w wyborach i w Dum ie będzie reprezen- 
tacya K rólestw a P olskiego, na którą ładne ze 
stronnictw zgodzićby się n ie m ogło.

O w iele  poważniejsze zuaczenie i skutki 
miałby protest w formie złożenia mandatów pizy 
odpowiedniej deklaraoyi, lecz i tej sprawy, któ
ra ebecnio wydaje s ię  jaknajburdziej odpowiada
jącą  godności narodowej i potrzebom chwili, nie 
można przesądzać. M ogą zajś<- tak.» okoliczno- 

•ści, które nakłonią naszych posłów do pozostania 
w Dumie. J est to sprawa dnia jutrzejszego, nie 
zaś dzisiejszego. N ależy to rniee na uwaaze  
należy być przygotowanymi na taką ew entual
ność, należy w ięc posłów  wybrać.

Lecz kogo wybrać? Gzy prowadzić podszczu- 
waniem zaciek łą walkę partyjną, obniżającą po
ziom etyczny społeczeństwa i doprowadzającą do 
niesłychanego rozjątrzenia i rozgoryczenia? Za
pewne patryotyzm partyjny tego wymaga. W al
czyć, byle zw yciężyć. N ie  można jednak tego  
rodzaju opinii podzielić z punktu widzenia ko- 
izysci krajowej — interesu narodowego. Skoro 
mamy dziś 11 lylko posłów , skoro w ich jęk u

spoczywa reprezenlacya całego narodu eo lsk ie
go, to mała liczebnie reprezentaeye powinr.a nyć 
jakośoiov o potę/oa . powinna być wyrazicielką  
culej myśli politycznej polskiej. N iem a m iejsca 
na spory partyjno; muszą one zniknąć wobec 
grozy położenia. Stąd prosty wniosek, że nale
ży stworzyć komitet wyborczy bezpartyjny lub 
ponadpartyjny, w Którym udział wziąć powinny 
w szystkie odłamy m yśli politycznej?.

Szkoda, że p. Lednicki nie wyjaśnia, 
czy to przyszłe „skoncentrowane" po
selstwo Kr. Polskiego ma być solidar
ne, czy też „koneentracya" ma dopo- 
módz do przedostania się do Dumy 
pedeckiego warcholstwa?

m w a  a  l in a
Galicyjskie Towarzystwo Kółek rolni

czych, rozpoczyna 25 rok swego istn ie
nia i dokonało w ciągu tego czasu nie
mało na polu ekonomicznego i m oral
nego podniesienia ludu.

W skład Towarzystwa wchodzi ogó
łem 1,320 Kółek rolniczych o liczbie 
55,519 członków; ponadto jest l,02u 
członków wspierających, a 57 założy
cieli. Powołano do życia około 2,o00 
skfepików m iejskich, /. których 872, 
prowadzonych pod firm ą Towarzystwa, 
wykazuje rocznego obrotu 12 milionów 
koron. Prób rolniczych przeprowadzo
no 5,0*0 na 1,800 morgach, reprezen
tujących 4,095 gospodarstw włościań
skich. Zbiorowe zakupy artykułów rol
niczych kosztowały : : miliona koron. 
W artość posiadanych przez Kółka do
mów wynosi 060,OOu koron, Na cele 
dobroczynne wydano w ciągu 25 lat do
400.000 koron, a w ydaw nictw a Towa
rzystwa treści gospodarczei rozeszły się 
w 72,000 egzemplarzach, innych zaś ksią
żek i broszur 500,000, nie licząc 21 
roczników „Przewodnika", rozchodzące
go się obecnie w 5,200 egzemplarzach 
i trzech roczników „Kalendarza Kółek 
rolniczych", wydanych w nakładzie
36.000 egzem plarzy.

Z inieyatywy Towarzystwa, powstała 
w r. 1892 in s ty tu c ja  handlowa, pod 
finną  „Związek handlowy Kółek rolni
czych w Krakowie", która posiada o- 
becnie filie we Lwowie, Rzeszowie i 
Wieliczce i liczy 650 członków z kapi
tałem  udziałowym przeszło 230,ooo ko
ron. Związek dokonał w ciągu ubie
głych 15 la t obrotów towarowych za 
przeszło 50 milionów koron i zebrał 
l6t),ooo koron funduszu rezerwowego, 
a 50,000 em erytalnego.

Działalność Towarzystwa w roku 
sprawozdawczym 1906-tym, była w za
sadniczych kierunkach  taka sama, jak  
w latach poprzednich. Nacisk kładli
śm y przedewszystkiem — pisze Zarząd 
w swem spraw ozdaniu — na umocnie
nie wewnętrzne Towarzystwa, nu jego 
doskonalenie się i przetwarzanie na in- 
sty tucyę samopomocy. Rozwinięta w 
tym kierunku i z wytrwałością prowa
dzona działalność, przyniosła pomyślne 
rezultaty , tem bardziej. że ludność wło
ściańska, skupiająca się po Kółkach 
rolniczych, doszła już pod wpływem 
równorzędnie idącej pracy wychowaw
czej Tow arzystw a do zrozumienia, że 
przez więzy stowarzyszenia, które so
bie dobrowolnie nakłada, zyskuje na 
sile i znaczeniu, a obowiązkuwemi 
świadczeniami okupuje sobie różnoro
dne korzyści i wydatną pomoc.

W dziale rolniczym rozwijało Towa
rzystwo skuteczną działalność w ra
m ach program u, ustalonego od la t sze
ściu, a akcya w tym  kierunku wpły
nęła przez różne dośw iadczenia: próby, 
zastosowane do poziomu i potrzeb u- 
mysłowych włościan, na znaczne pod
niesienie się kultury wśród gospodarzy 
małorolnych. W  dziale handlowo-skle- 
pikarskirn, osiągnięto również nadzwy
czaj pomyślne rezultaty , o których 
świadczy najlepiej fakt, że obrót han
dlowy w 243 sklepach, prowadzonych 
we własnym zarządzie, wynosił 5,905,400 
koron. Sądząc z toj cyfry, obrót wszy
stkich przedsiębiorstw  handlowych Kó
łek rolniczych, oceniać można na 12 
do Dj milionów koron. Nowych Kółek 
rolniczych zawiązało się w 1906 roku 
ogółem 102. Pracę oświatową w za
kresie zadań specyalnych Towarzystwa 
szerzono za pomocą system atycznych 
kursów rolniczych, wykładów, wyda

wnictw, praktycznych i wędrownych 
kursów handlowych i t. p. Ńie zapo
m niano także i o szerzeniu ośw iaty 
wogóle, a najskuteczniejszym  w tym 
kierunku środkiem , okazała się insty- 
tucya włościańskich teatrów am ator
skich, w których w roku sprawozda
wczym odbyło się 111 przedstaw ień w 
Kółkach rolniczych. Celom zorganizo
wania tych teatrzyków, zawiązał się w 
roku bieżącymi pi-d egidą Towarzystwa 
„Związek teatrów i chórów włościań
skich".

Po zamknięciu rachunków za r. 1906 
okazało się, że składki członków w y
nosiły 15,436 koron, a fundusz żelazny 
w dniu 31 m aja stanowił sum ę 16.517 
koron.

Budżet Towarzystwa na rok 1907-my 
przedstawia się następująco: ogolny
budżet — L36,o0o koron, z czego wła
snych dochodów 34,200 koron, suhwen- 
cyi krajowej 55,000 koron, subwencyi 
państwowej 41,ooo koron, oraz innych 
subwencyi i wpływów 5,800 koron.

Towarzystwo rozpoczęło budowę sw e
go własnego domu we Lwowie, przy 
ulicy Koperniku.

Z p rasy rosyjskiej.

Na projekt koncentracyi, podniesiony 
przez ks. Trubeckiego i na słowa sk ie
rowane w prost do przewódców kude- 
ckich, odpowiedział sam  Milukow,

A więc, zaczyna on, konstytucya 
je s t w niebezpieczeństwie! #N iew ątpli
wie' Niewątpliwie należy ją ratować, 
ale w jak i sposób? Czy można ją  ra
tować za pomocą obrania pażdzierni- 
kowo-kadeckiej Dumy? Czy podobna 
Dum a będzie wstanie przeprowadzać 
wszystkie potrzebne ludności reformy? 
I czy wreszcie październikowcy będą 
mogli pracować razem z kadetami?

Przyszła Duma, nawet jeżeli będzie 
jak  najbardziej konstytucyjną, nie m o
że być zabezpieczoną przeciwko roz
wiązaniu.

sWla.śuie ściśle parlamentarna taktyka oka
zała się  najbardziej niebezpieczną dla wrogów 
Dumy, a tom sumem i dla jej istnienia. Gdzie 
są rękojmie, że i trzecia Duma, o ile naprawdę 
okażi się  zdolną do przeprowadzenia reform, 
zuowu nie zostanie rozwiązana przez, tych, dla- 
kogo podobne reformy są nie na rękę.

Stronnictwo bynajmniej nie godzi się z sytna- 
cyą stworzoną  aktom z dn ia  3 czerwca  i bynaj
mniej nie mu zutniaru godzić ludność z. nówem 
prawem  uyborezem. Przefiiwmic s tronnictwo K. D. 
będzie proponowało ludności glosować na jej 
kandydatów dlatego, ażeby dać dowód, żc obe
cna ordynacya  n iem a powodzeniu nawet wśród 
tych prawyboram i,  de których uważał za stoso
wne apelować prawodawca. .1 eśli wybory za
kończą się zwycięstwem K. D., wytworzy to cał
kiem śpećyficzną 'sy tuaeyę ,  k tóra  może posłużyć 

_ punktem w yjścia d la  reform, mogących napra- 
f wdę powrócić przedstawicie ls tw u narodow em u 
' Zaufanie ludności.

Jeśli zaś trzecia Dania będzie, jak to sobie 
obecnie wyobraża lud, naprawdę (pańska*, to 
stronnictwo naturalnie® n ie  powinno i nie ma 
bynajmniej zamiaru zwiększać jej powagi wobec 
ludności. Funkcyę tę pozostawia ono całkowi
cie Związkowi 17 października?.

A więc trzeba szukać innej drogi do 
ratow ania konstytucyi. P. Milukow u- 
patruje ich w ogóle dużo.

«Pierw szego sposobu próbowały stronnictwa 
skrajne, a polegał on na cwystąpieuiarb czyn
nych.-, był to jednak najskuteczniejszy sposób 
zgubienia konstytucyi. Drugi sposób, prowadzą
cy do tego sam ego rezultatu upatruje autor w 
«bronieuiu fortny boz treści*.

Ten sposób zgubi konstytucję ju /  nie w 
oczach rządn, lecż narodu. K iedy w ten sposób 
naród przestanie wierzyć samej idei przedstawi
cie lstw a narodowego i kiedy zechce prosić urzę
dnika o to, czego mu odmówiła Duma - -  wtedy 
można nim hędzie owładnąć bezkarnie. 1 wtedy 
już z pewnością nie inożna będzie przebłagać 
Związku narodu rosyjskiego, ażeby zechciał on 
zaczekać jeszcze trochę i nio wprowadzał samo- 
władztwa nieograniczonego, ażeby zachował przy
najmniej doradczą łradę narodową*.

A ie  po tej drodze tratow ania konstytucyi? 
stronnictwo nasze nio pójdzie również.

Zbyt fałszywa ocena sytuacyi, zbitnią pe
wność siebie zdradza p. M ilukow, odpowiada na 
to «Słowo».

P. Milukow nie odróżnia narodu od grup le 
wicy i jej nastrojów.Zamiast skłaniać sw e stron
nictwo do tego, ażeby szło ono za narodem, 
ostrzegał on je  zawsze przed zerwaniem  ze 
skrajną lewica*.

„Rossija" upatruje w okrzyku „kon
sty tucya w niebezpieczeństwie!" dużo 
afektacyi. O jak ą  konsty tucję chodzi? 
pyta organ półurzędowy gabinetu pana 
Stoły pi na i na pytanie to odpowiada:

tZapewne chodzi o tę konstytucje, która 
riważała za m ożliwe dopuszczać do mamfpsiacyi

politycznych w pierw zej Dum ie, która upatry
wała pokojowa pracę konstytucyjną w traktowa
niu mordów politycznych przez w iększość dru
giej Dumy, która uważała za potrzebne protego
wać posła O .ola i jego  towarzyszy? Jeśli cho
dzi o taką konstytucyę,*Ho oczyw iście dziwnie  
jest slueliać o tein, żc je st  ona w niebezpieczeń
stw ie, bo przecież takiej konstytucji żaden kon- 
styiucyonalista nie zna*.

„Towariszcz" uważa już obecnie ca
ły projekt- ks. Trubeckiego za nieuda
ny. Zdaniem pism a inieyatywa, w ra 
zie, gdyby została zrealizowana, wpra
wiłaby w największy kłopot właśnie 
październikowców. Bo eóżby miało ro 
bić „stronnictwo ostatniego cyrkularza" 
z kursem  prawdziwie konstytucyj
nym?

(-'Wobec tego zrozumiale jest to przeciwdzia
łanie, ■/. jakiem  się spotkała propozyeya ks. T. 
w organach takich, .jak «Now. 'Wrernia*, ^ G lu s  
Moskwy* i l. o. Zrozumiale jesl i to uczucie 
ulgi, jak ie skonstatować możemy obecnie w sfe 
rach paździąroikowYch, kiedy ostatecznie ujawni
ło się niepowodzenie całej kom binacji. N atu
ralnie! Wszak najgorszy wróg nie mógłby ob
myślać dla październikowców gorszej sytuacyi. 
Jakio, oir wlokący się ogonie rządu mieliby 
s-lanąć na straży konsiytm-yi i la iow ać ją od 
wszelkich irro/acvcli jej eksperymentów*.
  __ '____________________ (Z )

625-letni jubileusz cechu szewekiego 
w Poznaniu.

Wolny cech szeweki w Poznaniu 
obchodzi! w ubiegłym  tygodniu nie
zwykłą roczn icę— 625 lat istnienia!

Obchód jubileuszow y rozpoczął się 
przy udziale 30w uczestników w sali 
Domu .Katolickiego, a po zagajeniu przez 
cech m istrza p. Tytusa Glocha, który w 
przemówieniu powitał gości warszaw
skich z cechm istrzem  p. Kam ińskim  na 
czele i ukonstytuow aniu się biura, roz
poczęły się przemówienia.

I‘i er wszy głos oddano p. Kamińskie- 
rau, który wraz z serdeeznem i życze
niami i bratniem  pozdrowieniem złożył 
pięknie w ykonany dyplom w bogatej 
oprawie. Po k ilku innych przemówie
niach, a w tej liczbie radnego Zenona 
Lewandowskiego i profesora a-r Kar
wowskiego, zabrał glos redaktor dwu
tygodnika „Szewc warszawski" p. Pa
weł Nowicki, wygłaszając wykład o ce
chach szewckich za czasów polskich i 
przypominając, że zdarzało się nieraz, 
gdy zabrakło królowi wojska, cechy 
szewekie dostarczały m u na swój koszt 
taką a taką ilość żołnierzy.

Po kilku innych przemowach, zakoń
czono dzień wspólną ucztą, a nazajutrz 
w niedzielę, po mszy świętej w kościele 
Parnym udali się delegaci ze sztandara
mi do domu Katolickiego, gdzie odbyło 
się posiedzenie, poświęcone głównie 
kwestyi utworzenia związku szewekie- 
go. Obrady zakończono okrzykiem  na 
cześć gości warszawskich, który zebrani 
powtórzyli trzykrotnie.

O godzinie 1 ‘A po południu wyru
szono pochodem do ogrodu W illa Flo
ra, gdzie bawiono się ochoczo do pó
źnego wieczoru. Polonez do którego 
stanęło 2»o par prowadził warszawianin, 
m istrz szeweki p. Stanisław Bleehszmit 
z żoną cechrnistrza poznańskiego p. 
Glocha.

Z  życia prowincji.

Pierwsza pielgrzymka z Uktainy do Czę
stochowy.

Dnia 12 czerwca 1907 roku z m ia
steczka Borszcząjówid, kijowskiej gu- 
bernii, po mszy Świętej i nabożeństwie 
na intencyę szczęśliwej podróży, za- 
konczonem wzruszającą mową księdza 
proboszcza Antoniego Niewiarow skie
go, wyruszyła z procesyą do Często
chowy pierwsza pielgrzym ka Ukraiń
ców w uczbie 200 osób pod przewo 
dnictwem  księdza Antoniego Niewia
rowskiego i księdza Tadeusza Bączkow 
skiego, proboszcza z Kożyna, przepro
wadzana przez tłum y z serdeeznemi 
życzeniami „Szczęść Boże!" Obaj księ
ża — przewodniczący podczas trw ania 
całej pielgrzymki, w zupełności zapo
mnieli o sobie, a cały swój czas po
święcili ludowi. Dnia 14 czerwca piel
grzym ka przybyła do W arszawy. Pod
czas przejścia z dworca kolei Tere- 
spolskiej na dworzec W arszawsko-W ie-

deński, pielgrzymi zwiedzili Kościół 
Sw. Floryana na Pradze. Do Często
chowy pielgrzym i orzybyli tegoż dnia 
w nocy. Dnia 15 czerwca rano, jeden  
z ojców Paulinów z m uzyką, procesyą 
i mową spotkał pielgrzymów przed 
klasztorem  i wprowadził do Kościoła. 
Cały ten dzień piełgizym i spęcizili w 
Kościele na nabożeństwie, na spowia
daniu się, zwiedzaniu klasztoru, w a
tów i wieży. O godzinie siódmej wie 
czór, pielgrzymi poszli z procesyą do 
Kościoła Sw. Barbary, gdzie również 
byli powitani serdeeznemi słowy m iej
scowego księdza w ikaryusza. Dnia 46 
czerwca pielgrzym i znowu się spowia
dali i zwiedzali klasztor, a o godzinie 
szóstej po południu, zostali wyprowa
dzeni z klasztoru z procesyą przez te 
goż ojca Paulina, którego mowa serde
czna do głębi wzruszyła wszystkich. 
Potem cała procesyą została odfotogra- 
fowana.. W ieczorem tegoż dnia piel
grzym ka wyruszyła z Częstochowy. 
W W arszawie na dworcu, pielgrzymów 
spotka^ ksiądz prałat Dyonizy Bączkow
ski, który przez cały pobyt pielgrzym 
ki w W arszawie nie odstępował jej i 
towarzyszył pouczas zwiedzania świą
tyń'. Pierwszą świątynię jak ą  pielgrzy
mi zwiedzili był Kościół Św. P iotra i 
Pawła na Koszykach. Po odpoczynku 
i obiedzie zwiedzili Kościół Św. Marci
na, proboszcz tego ostatniego ksiądz 
Godlewski) urządził dla nich niknące o- 
brazy, którem i sam się zajmował nie 
szczęłząc.trudów . Potem Kościół ka
tedralny, Św. Jana Kościół Sw. Anny i 
Kościół Sw. A leasandra, po wyjściu z 
tego ostatniego, pielgrzym ów spotkały 
dzieci z nowozałożonego „Przytuliska 
Niedoli Dziecięcej" z kwiatami i szły 
razem  z pielgrzym am i do spacerowego 
ogrodu, dochód z którego używa się 
na korzyść „Przytulisko". Przy wej
ściu do ogrodu, Diełgrzymów spotkała 
m uzyka wojskowa. W tym ogrodzie 
pielgrzym ' mieli wieczorną herbatę i 
nocleg. W przyjmowaniu pielgrzymów 
w Warszawie — bardzo czynny udział 
brali: pan Jan Syrokomla Syrokom ski i 
ksiądz kanonik Hipolit Skimborowicz— 
założyciele Towarzystwa „Przytuliska 
Niedoli Dziecięcej". Następnego dnia o 
ósmej godzinie rano, ksiąaz biskup Ru 
szkiewicz miał mszę na intencyę piel
grzym ów w Kościele Św. Krzyża, k tó
rą  zakończył przemową dc ludu. Po
tem  pielgrzymi zwiedzili Kościół W i
zytek, Kościół Św. Antoniego i Mu
zeum Ktnograliczne, które wywarło o- 
giom ne wrażenie na lud i po obiedzie 
pielgrzymi odjechał na koiej i tegoż 
dnia wyruszyli z W arszawy. Między 
pielgrzymami było ze dwadzieścia kilka 
osób 1 inteligencyi, k tóra nietylko nie 
staraia się wyróżniać z pomiędzy ludu, 
a przeciwnie łączyła się z nim, a na 
wet niektóre panie, jak  pan; Teofila 
Godlewska, pani Stefania Piotrowska i 
panna Bronisława Jankiewicz poświę
ciły ludowi cały swój czas, co sp ra
wiało bardzo sympatyczne wrażenie i 
na lud i na otaczających. Częstochowa 
ze swym cudownym obrazem Matki 
Najświętszej, inne świątynie, które 
zwiedzaliśmy, procesye, z któremi s d o - 
tykano nas—wszystko to zrobiło o- 
grom ne wrażenie na lud, tem bardziej 
na nasz biedny ukraiński lud, który 
nic podobnego tu  nie widuje, który 
nawet z podziwem słuchał polskiej 
mowy w Królestwie, zapominając, że 
sam  jes t polskim ludem , tylko, że bę
dąc taić długo oddzielonym od 
swych braci, zapomniał i swej narodo
wości i swego języka. To też za to 
wszystko co widzieli, słyszeli i odczu
wali, pielgrzym i byli bardzo wdzięczni 
swym kapłanom, którzy nie szczędzili 
trudów, aby wspomnienie tej pierwszej 
pielgrzymki było dla wszystkich przy
jem ne i wzruszające Na znak uzna
nia i pamięci, pielgrzymi ofiarowali 
księdzu Antoniem u Niewiarowskiemu 
złoty żeton z brylantem  i napisem  i 
do Kościoła Borszczajowieckiego kapę, 
a na Kościół Różyński ofiarowali go
tówkę, prosząc, by ksiądz probosz ku
pił sam co uważa za najpotrzebniejsze. 
Dnia 2o czerwca p.elgrzymi przybyli 
na miejsce z którego wyruszyli i po
żegnali swych kapłanów-przewodników 
ze łzami wzruszenia i wdzięczności. 
1 ja jeszcze raz w im ieniu wszystkich

pielgrzymów, składam  naszym przewo
dnikom  serdeczne „Bóg zapłać"!

Pielgrzym

Obwieszczenie
gen.-gubernatora kijowskiego, podolskie
go i wołyńskiego, generała kawaleryi 

W. A. Suchomlinowa.

Pod wpływem rad złych ludzi, w o- 
brębie kraju poł.-zachudniego, znów 
zdarzyło się k ilka wypadków strajków 
robotników wiejskich, połączonych z 
gw ałtam i i zamieszkami. Te ostatnie 
nikomu nie ujdą bezkarnie.

Wobec spodziewanego nieurodzaju, 
w celu uniknięcia wielkich klęsk, robo
ty  w polu powinny przejść w zupeł
nym  porządku, a to leży v  interesie 
całej ludności kraju, pracującej na roli.

Czas już chyba zrozumieć nakoniec, 
iż poduszczania ludz! ziej woli, koniec 
końców nie prowadzą do dobrego: ro 
botnicy tracą swe zarobki, niezbędne 
dla podtrzym ania swego dobrobytu 
i narażają sie na poważną odpowie
dzialność.

Ufam w rozsądek ludności robotni
czej, zam.eszkałej w powierzonym mi 
kraju, która uwolni mnie od stosow a
nia surowych środków karnych.

Geuerał-gubernator kijowski, podol
ski i wołyński, generał kawaleryi

SrC H O M LIN O W .
ni Kijów, cl. 20 dzcrw-tti 1'iOT r.

KRONIKA PROWINCYONAl NA.
— ar> —

( Z  p i s m  i  o d  k o r e s p o n d e n t  ów.)

— Skarga  na prezydenta miasta. P. Naumn-
wiez, w łaściciel domu w T aiaszczy podał wczo
raj skargę guD cuatorow i kijowskiemu, w której 
wskazuje, na cały szereg nieprawidłowości, dopu
szczonych przez prezydenta m iasta Złoi zenskii 
go, przy wyborze Lim arienki, prezydenta m ia
sta.

Z podolskiego Towarzystwa rolniczego.
Dtua 1 lipca o godz. 2-ej po Doludniu w lokalu 
pooolskiego Towarzystwa rolniczego odbędzie 
się  pogawędka rolnicza, na której p. Frankfurt 
odczyta rntórat o wynikach doświadczeń z. bura 
kami cukrowemi na sieci pól doświadczalnych  
\vszc':liro-syjsKi“go Towarzystwa Bjmkrowniczćgo.

D nia 2 Hpca o godz. '.(-ej rano w lokalu po
dolskiego T-wa rolniczego odbędzie sie  zebra
nie członków soiccyi drobnego przennslu .’

I(nia iego> o godz 1-ej po południu odbę
dzie się posiedzenie rady Towarzystwa.

pożary. W  gub podolskiej, we wsi (Tm- 
menki, pow mphvlovv.skiegp, spłonął młyn. sta 
nowiący własność p A. Sobańskiego.

— W gub. wołyńskiej, we wsi Nosówka, pow. 
żytom ierskiego, w m. lir. A. Zam oyskiej, spłonę
ła, stodoła.

— Na po;u w pobliz.il wsi M ieżygorki, wsku
tek podpalenia spłonęło Kilka *ster’» słomy ozi
mej należącej do dzierżawcy Kożewiekiego. Stra
ty obliczają na sum ę powyżej 3,500 rb.

—  Berszaaa na Podola Dnia 11 czerwca, 
na ogólne zebranie członków Z w iązku o fic ja li
stów- Berszadzko-CzeczM nickiego oddziału staw i
ło się  24 członków z ogólnej liczby 9u. N a  po
rządku dzienim ii, pierwszą hvła sprawa lia
na M. I!

N a stęp n i3 druga sprawa była, co mamy czy
nię z pieniędzm i, które członkow ie naszego od
działu sklsdaja jako oszczędności i postanowio
no jednogłośnie przy większej juz ilości człon
ków um ieszczać je  w Banku włościańskim , prży 
berszadzkiej włości Banku, aż do utworzenia  
sumy większej i wtedy założyć za le pieniądze 
spożywczy sklep w T.erszaazie, Bank w łościań
ski płaci 7"/0.

Przyjęto nowych członków łl- tu . W ogóle z e 
branie było ożywione, dużo dobrych clicci i z a 
interesowania. Projekty kasy pogrzebowej i ar- 
teli bardzo się  podobały i oczekiwane są z. n ie
cierpliw ością.

rezes oddziału Berszadzko-Czeczeluickiego  
Wł. Chrzanowski.

— Okradzenie cerkwi Czebryński łispraw - 
nik* powiatowy donosi gubernatorowi k ijow skie
mu w specyaluym  raporcie, iż popemiono kra
dzież /. włamaniem z cerkwi we wsi Budzie- 
M akijcwskiej. Skradziono różne naczynia cer
kiewne wartości około 200 rb. Prowadzi się ener
giczne śledztwo w tej sprawie.

— Odrzucona skarga. Główny zarząd ao  
spraw gospodarstwa m iejscowogu oznajmił gUDer- 
natorowi kijowskiem u, że skarga radnych: T ar
now skiego, K rakowicekiego i Timo.sz.lt;, na u- 
cliw ałę kijowskiej komi ;yi gubernialnej do spraw  
m iejskich u zmianę budżetu przychodów i wyda
tków w m ieście Humaniu nie będzie rozpatrzo
na przez senat rządzący.

—  Napad. Berdyczowski cisprawnik* powia
towy zawiadom ił gubernatora kijow skiego, że 
dnia 23 cze-w ca około godz. 11-oj wreczór, sze 
ściu uzbrojonych napastników, napadło na kan
tor m łyra we wsi Turbowie, dzierżaw ionego  
przez Natana G ołowcziaera i M. Szwarcmana. 
zrabował z kasy około 1,000 rb. i zbiegli. 
Dwóch złoczyńców ujęto. Jeden zeznał, iż nazy
wa się Trnfimow i je st włościaninem  ze wsi Po- 
łulurai, gub orłowskiej, drrgi je s t  włościaninem  
wsi Turbowa i nazywa się  Woroncow.

— Zaginięcie znacznej sumy. I.ew Dawydow  
zarządzający majątkami .Mikołaja D aw ydowa' 
mieszkający w m iasteczku Kamionce zauw ażyi.

Czarny Jegom ość. 1)

O len, w jaki sposM mój przyjaciel 
został pamiptiiikarzeni.

Mój star y!
Czy ty wiesz co to je s t  nio Kijów, 

ale wice - Kijów, t. j. prow m eya, t. j. 
naprzykład Onpol?...

Nie bój się. J a  rozum iem  twoja s ta 
nowisko poważnego i szanującego się 
fejleionisty  statecznego dziennika... Ja  
rozumiem, że narażać się nie możesz 
i dlatego uprzedzam  cię czarny (czy 
zawsze jeszcze czarny?...) starowino, iż 
spowiedź m oja nic współnego nie ma 
z wiekiem  XX, d"iyczy bowiem osta
tn ich  lat stulecia XIX-go...

Ale zacznę od począ,!ku...
Było to bardzo dawno... Chociaż wła

ściwie nie będę sięgał czasów zbyt s ta 
rożytnych i, zaznaczywszy, iż osiadłem 
w Onpolu w celach cywilizacyjnych 
(— wzmocnienie miejscowej in teligen
cyi!—) opowiadam dale).

Otóż, mój bracie, osiadłszy w Onpolu, 
m iałem  przedewszystkiem  zam iar na
zwać mego pierworodnego syna im ie
niem  Jan a  i nie nazwałem syna mego 
pierworodnego im ieniem  Jana  dla tej 
prostej racyi, iż ta  gałęź m ego rodu, 
której początkiem m ógłbym  zostać, 
wciąż jeszcze oczekuje na damę, która- 
by przyjęła na siebie bolesny obowiązek 
zostania wraz ze m ną onej gałęzi współ- 
początkiem.

A dam y takiej niema...
W yobraź bowiem sobie, iż szóste po

kolenie panien miejscowych, które w 
obecnej chwili na balikach otańcowuję, 
twierdzi, że jestem  stanowczo za chu
dy i moralnie niedowarzony ze względu

na wielce podejrzany dobrostan mojej 
kasy lekarskiej; kucharz Baranowski 
(taki pan, którego w ynajm ują od święta, 
balów* i styp pogrzebowych) twierdzi, 
że już  polubiłem rozmaitość kuchni; 
lokaj mój Felo powiada, że coraz har
dziej staję się zwolennikiem odpowie
dniej ilości guzików przy ubraniu, cze
go, zdaniem tegoż Fela, jeszcze żaden 
mąż w pożyciu m ałżeńskiem  nie zna
lazł; ja  zaś sam  w pokorze ducha w y
znaję, iż wyrobiłem w sobie onpolską 
miłość do nocni go winta, a więc z n a 
rzeczoną moją mógłbym w ostatecznym  
razie wzdychać przy rannym  brzasku 
słońca, podczas, gdy taka narzeczona 
onpolską stanowczo wym aga księżyca.

I dlatego wciąż jestem  kawalerem...
I dlatego za nocnego winta i od 

powiednią ilość guzików przy ubraniu 
t. j. za idealny spokój w domu, m ści
wa Nemezys urządza mi bardzo brzyd
kie f'g le poza obrębem mojej chałupy.

Bo słuchaj...
Czy ty słyszałeś kiedy o takim  wy

padku, aby zwykły śm iertelnik, który 
ma zwyczaj gubić chustki do nosa, 
parasole, a już  co najwyżej wynotowa
nia (dla pamięci!...) swoich długów, aby 
taki osobnik nie czterowymiarowy, lecz 
zwykły, w bialutki dzień stracił swoje 
nazwisko i w ciągu paru tygodni od- 
naleść go nie mógł?...

Kawał myślisz?...
Nie kawał a prawda.
Ażeby zrozumieć całą aw anturę, 

przypomnij sobie jedno zdarzenie z 
wspólnej naszej przeszłości, które po
służyło niew inną przyczyną moich u- 
trapień w walce o gwałtow nie mi wy
dzierane nazwisko pradziadów moich.

Gzy pam iętasz naszą ogrom ną czwar
tą  klasę, do której przez trzy duże 
okna wpadały grom adnie snopy słońca?

W  klasie wrzawa, chociaż od p a ru  
już m inut siedzi na katedrze profesor 
Wrzeczniowski. zwany Sznelcugiem, 
lub Leoaiem,

Powinna być lekcya Tańskiego, a 
przylazł Sznelcug... Ćo to jest!., deba
tu ją malcy

— * 'ieho bałwany!., woła Leoś, s tu 
kając o katedrę nie odstępną laską.

— Czwarta k lasa a krzyczycie, jak 
opętane pierwszaki...

— Cicho!..
— Pewno Perełkow ski lekcyi mojej 

na dziś nie umie, a zam iast powta
rzać... drzesz się, bałwanie jeden!., koń
czy groźnie ów m ęczennik naszej m i
łości i naszych awantur...

— Ja , panie profesorze?., podnosi 
się z ostatniej ławki barczysty chło
piec, kopiąc nogą sąsiada, żeDy mu 
podszepnął „zadaną gramatydcę"...

— Ja?.. I owszem... o... i owszem... 
a jakże, a jakże panie profesorze!..

— Nie łźyj Maryśka!..
— Boga bój się Maryśka!..
— Jąkasz się belmesie!..
— Sznylc cię czeka Jadźw inguL
— Trupem  śmierdzisz, studiosus!...
— Śmiało Perełkiewicz...
Rozlegają się świszczące szepty w

ostatnich ławkach, a jednocześnie na 
plecy Perełkuwskiego, który się wście
ka ze złości, spada kilkanaście ku
ksańców.

— Gicho zatracony narodzie!... woła 
W rzeczniowski.

— Trzeciej lekcyi nie będzie. Przez 
ton czas każdy z was napisze dokładną 
swą autobiografię: gdzie i kiedy się 
rodził, k to  jego rodzice, gdzie się 
przedtem  uczył i t. d.

— Rozumiecie?...
— Rrozumiemy, panie prresorze!...
— Gicho piekielniki!...

Sznelcug bierze gazetę i zagłębia się 
w czytaniu, klasa na chwilę milkie, 
lecz w pół godziny po tern wszczyna 
się przyciszony szmer, który stopniowo 
się wzmaga...

Gzy pamiętasz?...
Czy' pamiętasz stateczny fejletonisto, 

puzujący na męża, który notowany jest 
w encyklopedyi i m a zapewniony po 
śm ierci życiorys, czy ty  przypominasz 
sobio tę naszą „autobiografię" pisaną 
w  obliczu Sznelcuga?...

Cisza była przez chwilę, a potem. ,.
— Bolciu, braciszku, daj Maryśce 

„byka"... prosi drobny szatyn siedzące
go przed sobą blondyna.

Bolcio spełnia prośbę i po chwili le
ży na ławce, przyciśnięty potężnemi 
łapam i Maryśki.

— To nie ja...
— Masz, psia kość pietra i łżesz...
— Jak  babcię kochani... puść...
— A kto?...
— Puść przedtem...
— W ięc kto?...
— W alirek...
— Żal ini ciebie Maryśko, odzywa 

się najm niejszy z czwartoklasistów 
Garliński, zwany „Figą".

Perełkowski, pytająco spogląda na 
Figę, a Figa, usunąwszy się oględnie 
na stronę, kończy...

— Ześ taki jeszcze m łody i taki już 
głupi...

Perełkowski chw yta Figę i chce go 
wsadzić na ram iona' Bolciowi, lecz ten 
się szybko usuwa i Figa, ulokowany 
zostaje na plecach W alń>a, który  za
wzięcie wykańcza historyę swego żywota.

Uczuwszy ciężar i skomoinowawszy 
kto nań napada, W alirek spokojnie 
złożył ka je t i z rów nym  spokojem  za
bierał sie sprawić „lanie" napastnikowi, 
gdy nagle przed ławkami z podniesio
nym  kijem  zjawił się Sznelcug.

— A wy huncwoty opętane!... hycle 
wy szelmowskie!... Do gronu mnie, 
psie mordaszki, wpędzić chcecie!... 
Narodzie...

— Profesor woła do nas, jak  Napo
leon u stóp taiciej kamiennej aw antury, 
od której pochodzi przym iotnik  do 
rzeczow nika „głupstw o", odzywa się 
półgłosem na drugim  końcu klasy 
TymicKi i, zapalając się coraz dono
śniej mówi...

— Narodzie!., powiada... Tak... Na
rodzie!... o! narodzie... Narodzie... rzekł

Sznelcug zakłada ręce, uzbrojone la 
ską na tył, biegnie do Tym ickiego i 
na krok przed nim na lasce przysiada...

W klasie, jak  m akiem  zasiał...
Tym icki m ostuje się po żołniersku, 

chwilkę milczy i raptem , patrząc w o- 
czy Sznelcugowi, głośno pali...

— Na... urodzie!...—powiada.
Klasa wybucha głośnym śm iechem , 

Sznelcug uśm iecha się również, kręci 
ziekka Tymickiego za ucho, mówiąc...

— Gałganie jeden '
A potem w raca przed ławki i woła:—
— Cicho.... czy wszyscy już napisali?
— Wszyscy.
— Cicho!... Jednego zadania b ra 

kuje... Kto nie napisał?...
— Panienka!... — woła kilka giosow.
— Cicho!... Kto?...
— Panienka.
— Cicho!... k tóry nie napisał?
— Ja.
— Co za ja?...
— Panienka!...—wołają.
— Cicho!...
— W irski...—odzywa się trzynasto

letni blondyn o ściągłych, praw idło
wych rysach twarzy, oświetlonych pa
rą  ciemnych, sm utnych  oczu...

— Patrzcie państwo!... ten hultaj nie 
zaczął nawet pisać...—woła Szneicug— 
porwawszy kartkę W irskiego.

— Mo pisz!... Gdzie się rodziłeś?...
— Nie wiem... — brzmi cicha odpo

wiedź.
— Hm... to szczególne. A kto* był 

twoim ojcem?
Milczenie.
— No?
— Ja  nie mam ojca,
— Nie masz, ale mieć go musiałeś...
— Bocian go przyniósł, panie profe

sorze.
— Poleszuk... wiadomo... z błota się 

rodzi.
— C icho!. któż był twoim ojcem?
— Ja  nie wrem — szepcze chłopiec 

i długo wstrzym ywane łzy spływają 
mu po twarzy.

Wrzaw'a m ilknie.
Grobowa cisza zalega klasę.
Czy pamiętasz, stary, grom adkę in

kwizytorów, która zmieniła się n ag ie  
w grom adkę braci miłosiernych?... Ozy 
pamiętasz stary, jaka  była wtedy cisza 
i jak  ta  cisza pomięszała się z młodem 
złotem słońcem...

Zimno ci starowino?!...
Tego młodego złotego słońca już  ko

ło ciebie niema... Je s t chłód... taki 
wiłgocny i oślizg'y, jak  powierzchnia 
gadu, chłód, pargjacy z życiowych 
rynsztoków, które tysiącznem i skręty  
przecinały nam  drogę.

My już jesteśm y poza  tem...
Tam to przeszłość dziecinna, a myśmy 

urośli i zmężnieli przy korytach, na 
barłogach i w — błocie.

Nie zżyma' się felietonisto. Tyś ta
ki sam  — życiowo wyrobiony!

Zroszone chwasty i przełzawione sen
tym enty nie m ają u nas rubryk  róż
nych... Rosa i łzy są to dla nas zja
wiska naturalne i nieuniknione.

A więc apage!...
W racajm y do Onpolu.

(Z>. ii .)
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iż z kasy ogniotrwałej znajdującej się  w mają
tku w pobliżu Kam ionki, przepadło około 0,000 
rb. ‘:,edztwo ustanowiło, iż kradzież la  została 
prawdopodobnie popełniona przez urzędników z 
kantoru.

Wybory do Dumy państwowej.
— Narada wydziałów sądu okręgowe

go.. Wczoraj odbyła się narada wydzia
łów sądu okręgowego, poświęcona spra
wom wyborczym. Zwrócono uw agę na 
to, że w czasie zeszłych wyborów do 
gubernialnej komisyi wyborczej sk ła
dano wiele skarg, nie popartych dowo
dam i rzeczowymi. Komisya w takich, 
razach zwracała się zwykle do podaw- 
ców z żądaniem nadesłania dokum en
tów, w edług załączonego w każdym 
poszczególnym wypadKu wykazu. Takie 
postępowanie komisyi wytworzyło ol
brzymią korespondencyę, k tóra spra
wiła, iż w dzień wyborów nie wszy
stkie skargi zostały rozpatrzone. Obe
cnie postanowiono trzymać się innego 
system u. W szystkie skargi, nie popar
te  dokum entam i udowadniającymi, nie 
będą uwzględniane, o czem podawcy 
natychm iast będą zawiadam iani, aby 
mogli złożyć powtórnie skargę i  żąda
nymi dokum entam i. Dopiero wówczas 
będzie ona rozpatrywaną szczegółowo. 
Następnie wyjaśniono niektóre a rtyku
ły ordynacyi wyborczej, które zostały 
zmienione, np. kwestya balotowania 
etc. Postanowiono zwrócić się do gu 
bernatora, z prośhą o wyznaczenie do 
komisyi wyborczych inspektorów fa
brycznych, mirowych pośredników, do 
zjazau sędziów pokoju o wyznaczenie 
sędziego pokoju.

Dotychczas jeszcze nie wiadomo, kie
dy zaczną się posiedzenia komisyi wy
borczych: będzie to zależało od rozpo
rządzenia gubernatora, wydanego po 
przesłaniu in stru k c ji m inisterskiej, o- 
kreślającej podział prawyborców na ka- 
tegorye i t. d. Ponieważ term in wykoń
czenia listy jest oznaczony na d. 20 
lipca, praca komisyi powinna się roz
począć wkróLce.

— Układanie listy wyborczej. Biuro 
statystyczne wykończyło spis osób. po
siadających świadectwa przemysłowe 
na  osobiste zajęcia przemysłowe. P ra
wyborców takich jest 1,379, glosują 
oni w Ii-ej kategoryi. Właścicielów nie
ruchomości miejskich, oszacowanych 
mniej niż na 1,500 rb., w cyrkule pe- 
czerskim  okazała się znaczna ilość— 
3t?9-ciu. Głosują oni w tejże kategoryi. 
Od prawyborców z lcuryi składającej 
deklaracyę o chęci przyjęcia udziału w 
wyborach, otrzymano 10 deldaracyi: 7— 
od emerytów i 3—od osób, nieopłaca- 
jących podatku mieszkaniowego. Przed
stawiciel partyi porządku prawnego, za
żądał wczoraj o j  biura statystycznego 
dla party i swej 50 blankietów druko
wanych dla zdeklarowania praw wy
borczych. Ponieważ doświadczenie do
wiodło. że zwykłe w takich razach 
zwracają bardzo niewiele deklaracyi, 
przez oszczędność udzielono mu 2<> 
egz. z obietnicą, że w m iarę potrzeby 
dodadzą mu więcej.

— W sprawie zapisywania do list wy
borczych osob, opłacającymi podatek mie
szkaniowy. Ponieważ wykaz osób, które 
zapłaciły podatek mieszkaniowy. IzDa 
skarbow a sporządza dopiero w grudniu, 
wiele osób, które już opłaciły podatek 
za r. 1907, nie zostanie zapisanych do 
listy wyborczej. Odzyskać swe prawa 
wyborcze, praw yborcy ci będą mogli 
drogą złożenia deklaracyi w gubernial
nej komisyi wyborczej z załączeniem 
kw itu od Izby skarbowej

K R O N I K A .

— Posiedzenie Rady miejskiej. W
d. 25 czerwca li. m. rozpatrywała proś
bę mieszkańców, dotkniętych klęską 
powodzi o zwolnienie ich od płacenia 
podatku kuntyngensowego za r. 1900 i 
1907. Ponieważ większość radnych 
wypowiedziała się przeciw tak zna
cznej uldze, R. m. postanowiła zwolnić 
penitentów od opłaty połowy sumy po
datków" za r. 1907. Następnie posta
nowiono zicząć budowę 2 pawilonów 
m urow aaycn przy szpitalu A leksan
drow skim  dla wydziałów chorób ner
wowych i wewnętrznych z tern, żeby 
budowa została skończona w r. 1908. 
Po skończeniu budowy zostanie u re
gulow any rachunek jej kosztów, w 
kwocie 12,187 rb. Inżynier p. Smir- 
now złożył sprawozdanie z robót przy 
umocowaniu ziemi na Boryczowym 
Toku. Roboty polegały na osuszeniu 
ziemi, urządzaniu zbiorników dla wody 
gruntowej i wywożeniu zruszonej zie
mi. Praca ta kosztowała 8 tys. rb., 
które zostały wyasygnowane prżez m ia
sto. Przypuszczano, że częśc kosztów 
tych robót będą ponosili zainteresow a
ni mieszkańcy, nadzieje jednak okaza
ły się płonnemi. Wobec tego po oży
wi mej dyskusyi R. m. postanow ią 
wstrzym ać się z dalszemi robotam i do 
czasu, zanim zarząd miejski nie za
wrze umowy z osobami zainteresowa- 
nem i ćo do udziału w ponoszeniu ko
sztów i zanim część ząpłaconych już  
pieniędzy nie zostanie przez nich zwró
cona. Oprócz tego polecono zarządowi 
m iejskiem u zaprosić sędziego pokoju 
dla oględzin sądowych dokonanych już 
robót.

— Sprawy miejskie. Mieszkańcy Po
dolu prosili oddawana o pokrycie Jur
kowskiego rynsztoku, który napełnia 
całą dzielnicę trującym i wyziewami i 
je s t  niebezpiecznym dla przechodniów 
i przejezdnych, którzy z łatwością mo
gą w nocy doń trafić, tem bardziej, 
że przyległe ulice, K onstantynow ska 
i Jeleńska, są bardzo słabo oświetlo
ne, Proshae1* mieszkancó w dotychczas 
nie była rozpatrywaną. Obecnie peni
tenci ponawiają ją.

— Sprawy ziemskie. Guberniainy ko
m ite t ziemski przesłał przez guberna
to ra  do specyalnej komisyi do spraw 
ziem skich i m iejskich nowy projekt 
budżetu ziemskiego gub. kijowskiej na 
r. 1907. Pierwszy projekt nie został 
zatwierdzony, ponieważ budżet ten 
znacznie przenosił norm alne 3", pod
niesienie ogólnej sumy podatku ziem
skiego. Ażeby zmniejszyć ogólną su

mę budżetu, kom isya obcięła poszcze
gólne pozycye. Kom itet guberniainy 
nie mógł się na to zgodzić i postano
wił pokryć deficyt z sumy 156 tys. rb. 
zaległości za leczenie waryatów w 
szpitalu Winnickim, od zapłacenia k tó
rej ziemstwo zostało zwolnione Naj
wyższym m anifestem  z d. II sierpnia 
1904 roku. Obecnie kom isya do spraw 
ziemskich i m iejskich, zważywszy, że 
budżet ziemski został sporządzony bez 
przekroczenia 3°0 normy wzrostu poda
tków ziemskich, nie znajduje prze
szkód do zatwierdzenia nowego proje
ktu gubernialnego kom itetu ziem skie
go i zatwierdza go w sum ie 2,839,141 
rb., podanej przez kom itet. Komisya 
zwraca przytem uwagę, że budżet w 
tej formie został zatwierdzony tylko 
dlatego, aby nie staw iać gospodarki 
ziemskiej w pozycyi bez wyjścia. Kwe
stya, czy rzeczone 156 tys* rb. ziem 
stwo posiada w gotówce, zdaniem ko
misyi nie je s t dostatecznie wyjaśniona 
i do kom itetu należy wyjaśnić to i, 
gdyby sum y rzeczonej nie okazało się, 
uzyskać źródła na pokrycie deficytu. 
Komisya do spraw gospodarki ziem
skiej i m iejskiej nie zrozumiała na
leżycie projektu kom itetu gubernialne
go, który posiada całą sumę 156 tys. 
rb. w gotówce.

Z pobytu ministra w kraju P o ł-  
Zach. Wczoraj, m inister kom unikacji 
oglądał odeskie odnogi miejskie i sta- 
cye. Wieczorem m inister wyruszył 
do Mikołajowa, skąd uda się do Oher- 
sonu i do Aleksandrowska. Stąd m i
nister pojedzie na linie kolei południo
wych.

— W sprawie wykupu kanalizacyi.
Generał - gubernator Suchomlinow o- 
znajm u wczoraj gubernatorowi kijow
skiemu, że m inisterstw o spraw we
wnętrznych w odpowiedzi na podanie 
kijowskiej Dumy miejskiej o zezwole
nie m iasta Kijowowi na zaciągnięcie 
41 pożyczki obligacyjnej na sum ę 1 
mii. rubli w celu wykupu przedsię
biorstwa kanalizacyjnego uwiadomił, 
że konieczność wykupu kanalizacyi w 
celu połączenia jej z nową kanalizacyą 
nie jest oparta na dokładnych wyli
czeniach. Sekretarz Kokuwcew znaj
duje, że podatiio do komisyi obligacyi 
przez m iasto Kijów musi być tymcza
sowo odrzucone, do czasu odpowie
dniego opracowania tej kwestyi.

— Prośba kursów żeńskich. Dla uizą- 
dzenia laboratoryum  chemicznego w lo
kalu wyższych kursów żeńskich przy 
ul. Funduklejowskiej n r 51 niezbędny 
jes t gaz. Zarząd kursów zwrócił się 
do T-wa gazowego z żądaniem, aby 
przeprowadzono rury gazowe, T-wo zaś 
kazało sobie zapłacić za to 600 rb., 
uzasadniając swe żądanie tern, że w 
dzielnicy tej niem a sieci ru r gazowych. 
Ponieważ kursa  nie są w stanie zapła
cić takiej sumy, zarząd ich zwrócił się 
do rady miejskiej z zapytaniem, czy" 
nie można zmusić T-wo przeprowadzić 
ru ry  gazowe tańszym  kosztem. Tłó- 
maczenie się brakiem  sieci ru r nie mo
że być uwzględnione, ponieważ T-wo 
w śródmieściu powinno ją  posiadać. 
Sprawa ta będzie rozpatrzona na po
siedzeniu rad,}.

— Nowy rozkład ruchu pociągów ko
lei Mosk.-Kijów-Woroneż, jak  było po
dane do wiadomości, miał być wpro
wadzony w dniu l-ym  lipca, zależnie 
od zakończenia budującej się linii „Te- 
reszczenskaja — Naw la“, skracającej 
główną linię „Kijów—Moskwa". Po
nieważ zaś linia „Tereszczenskaja—Na- 
wla“ zostanie otwartą dla eksploatacyi 
tyJko w dniu l-yni sierpnia, od tego 
więc dnia zostanie wprowadzonym i 
nowy rozkład ruchu pociągów.

— W sprawie przyszłej kampanii
zbożowej. Zarząd kolei Południowo-
Zachodnich otrzymał z Brześcia tele
gram  okólnikowy od m inistra dróg
1 komunikacyi, w którym poleca, aby 
przedsięwzięto zawczasu wszelkie środ
ki ułatwiające przewóz zboża, który 
będzie zwiększony w skutek urodzaju 
tegorocznego.

— Miejscowy kompozytor p. W. J a 
nowski, ukończył w tych dniach nową 
operę pod tytułem  „Dwóch Pierrot ów“, 
wiosenna serenada w jednym  akcie 
(tem at zaczerpnięty z Rostand'a). Ope
ra ta ma być wystawioną w teatrze m iej
skim.

— Oględziny podolskiej straży ognio
wej. W niedzielę radni oglądali lokal 
podolskiego wydziału straży ogniowej, 
k tóry  okazał się nieodpowładającym 
w arunkom  sanitarnym . Wieża ognio
wa do tego stopnia jest zm urszała, że 
buja się od wiatru.

— Oddanie pod sąd. W iceprokura
tor kijowskiej izby sądowej Nestelberg, 
przesłał do zarządu gubernialnego rezo- 
lucyę w sprawie oddania pod sąd stójko
wego I. Dórgacza, osKarżonego o po
bicie szablą w Wasilkowie Karaczuna. 
Pobity skutkiem  otrzym anych ran, 
zmarł. Dergacz pociągnięty został do 
odpowiedzialności na zasadzie 34o-go i
2 części l.4»4 a ri kodeksu karnego.

— Deportacya. Wczoraj z więzienia 
łnkianowskiego wysłano etapem 30 
więźniów-, wśród których znajduje się 
1\ Karpiński, zaaresztowany za należe
nie do wszechrosyjskiego Związku ko
lejowego. Zaaresztowano go w biurze 
„Kijowskiej Gazety".

— Aresztowanie N. Kohena. Wczo
raj o godz. 9 zrana, na- ulicy nieocze
kiwanie aresztowano N. Kohena, jedne
go z współwłaścicieli cukrowni no- 
skowskiej, która niedawno spaliła się. 
Aresztowania dokonano z mocy rozka
zu kamieniec-podolskich władz śled
czych. W edług pogłosek, aresztowanie 
Kohena ma związek z powstałym nań 
podejrzeniem o um yślne podpalenie 
cukrowni. Aresztowany Kohen znaj
duje się obecnie w cyrkule Starokijow- 
skim.

— Rewizye. Ubiegłej nocy dokonano 
rewizyi bez rezultatów w dom u pod 
nr 16 przy ul. W ielko-W asilkowsidej 
u  dentysty S. i w domu pud nr 17 
przy tejże samej ulicy u braci Ch.

O S O B I S T E .
— Redaktor pism a naszego p. Joa

chim Bartoszewicz wyjechał wczoraj 
na odpoczynek do Połągi.

— Gzłonek red ak c ji naszego pisma 
p. Zygm unt Skarżyńsk i powrócP do 
Kijowa.

Wczoiaj o g. 2-ej po południu w 
miejscowym kościele parafialnym , zo
stał pobłogosławiony przez ks. Olen- 
dzkiego związek m ałżeński, zaw arty  po
między panną Jan iną  Rafalowiczówną  
a mecenasem W ładysławem Łukasze
wiczem, znanym  w szerokich kołach 
społeczeństwa naszego ze swej działal
ności publicznej.

OTRUCIE. W domu Nr 21 przy ul. Dmi- 
trowskiej, otruła się  amoniakiem A. K a. Sa
mobójczynię odwieziono do szpitala A leksan
drowskiego.

SZTUCZKA Zl.ODZJEJSKA. Skradziono 
oriegdaj Antoniem u Tulgowcowi w pobliżu kla
sztoru M ichajłowskiego rb. 95, za pomocą pod
rzuconej portmonetki.

— K RADZIEŻ W U N IW ERSYTEC IE. W no
cy, 25 czerwca, z uniwersyteckiej slacyi m eteo
rologicznej (ul. Karawajowska Nr 11), skradziono 
■1 termometry i inne przyrządy, ua sumę ogółem  
rb. 260. Rozpoczęto poszukiwania i okazało się, 
że kradzież popełnili czterej synow ie służby sta
cyjnej. Znaleziono u ruch e z ę |ć  skradzionymi 
przedmiotów. Jeden z winow ajców, Ilia Podolak, 
zdążył .juz sprzedać jeden termometr za 5 kop. 
Złodziejami, rokującymi w ielk ie nadzieje na 
przyszłość, są chłopcy od lat 10— 11.

— Z D E R Z E N IA ‘S IE  POCI a  GO W . W ponie
działek kroniki kolejowe zanotowały dwa wypad
ki spotkania się pociągów. P ierw szy miał miej
sce ria st. tB uezy*, Jinii kowelskiej. Po iąg to
warowy, idący z Kijowa, wjechał na niewłaściwy  
tor, gilzie stały naładowane wagony towarowe. 
Nastąpiło zderzenie, przyezem kilka wagonów o- 
tr/.yman) jioważne uszkodzenia.

—  Drugi wypadek zaarzył się  na st. ♦W inni
cy*, gdzie pociąg towarowy najechał na pociąg 
ruboczy, wiozący piasek i rozbił kilka plat
form.

• KATASTROFA N A  DN IEPR ZE. W nie
dzielę wieczorem, na Dnieprze, pod samym Ki
jowem , spotkały się dwa parowce osobowe. J e 
den z nieb, należący do p. Polakowa, d .ow kij*, 
odbijał właśnie od przysłani <Słobódkb; jedno
cześnie zaś do przystani podjeżdżał i skręcał na 
rzece, parowiec T-wa Nadzieja*. W jednej obwili 
oba statki znalazły się  naprzeciwko siebie j u- 
derzenie było nieuniknione. N a  szczęście kapitan 
<N adziei* nie stracił przytomności i na miojseu 
skręcił statek tak, ze uderzenie było znacznie 
słabsze. «Łowki,j> poniósł bardzo n iew ielk ie  u- 
szkodzenia.

— W SK UTEK  KONKI RENCYI. Onegdaj 
wyjechali, jak zwykli', na <.robotę* uocui doroż- 
karże i zastali na placu Dumskim sw ego Konku- 
reuta, dorożkarza w liberyi, Porysa Babicnkę. 
W skutek koukurenryi m iędzy dorożkarzami, wy
wiązała się bójka, w której nocni dorożkarze s i l 
nie pobili Babienkę, złamali mu nogę vv jednem  
m iejscu, a wywichnęli w drugiem. Babienkę ka
retka Pogotowia ratunkowego odwiozła do szpi
tala Aleksandrowskiego.

— NOZOW NICTW O. N iedziela  ubiegła za
znaczyła się  całym szeregiem  chuligańskich na
padów. Pogotow ie ratunkowe zaregestruwało ich 
około 10. W ięcej od innych ucierpiał p. Czoko- 
łowicz na ul. Szczekawickiej. który odniósł po
ważne rany w piersi i plecy, odprowadzono go 
do szpitala K iryłowskiego. A . K owalczuka i A. 
Butyrina—jednego rauiouo w plecy, drugiego w 
piersi, po opatrunku Pogotowia" ratunkowego, 
odesłano ich do domu.

Ostatnie wiadomość..
Pomoc cesarza Wilhelma. W ycho

dzący w Nowym Yorku „Bun" donosi, 
że cesarz Wilhelm ofiarował Stanom 
Zjednoczonym swą pomoc na wypadek 
konfliktu z Japonią, a nawet przyrzekł 
w razie potrzeby oddać Jo  dyspozycyi 
Stanów Zjednoczononych flotę nie
miecką.

Podróż amerykańskiego sekretarza 
wojennego. Londyńska „Tribune" do
nosi z W aszyngtonu: Sekretarz wojen
ny Taft wybiera się na Filipiny, a po
tem przez Syberyę do puropy i zwie
dzi wszystkie wielkie stolice Europy.

Uchwała komisyi pokojowej konferen- 
cyi w Haadze. Na wczorajszem posie
dzeniu kom isyi pokojowej, delegaci 
niemieccy oświadczyli, że Niemcy 
przyłączają się bez zastrzeżeń do pro
pozycji F ran c ji w sprawie podejmo
wania kroków nieprzyjacielskich, co 
odpowiada nowemu postępowi na polu 
sztuki wojennej. Ponieważ delegaci 
Anglii, Stanów Zjednoczonych i Japonii 
poczynili pewne zastrzeżenia, przeto 
głosowanie nad tą sprawą odroczono.

Ooór posłów irlandzkich. Posłowie 
irlandzcy w angielskiej izbie gmin, po
stanowili wystąpić energicznie przeciw
ko projektowi rządu, by ofiarowano 
lordowi ( 'romerowi znaczną sum ę wy
nagrodzenia za działalność jego w E- 
gipcie. Dowodzą oni, że urzędnik, 
który pobierał przez tak długi czas po
7,000 funtów szt. rocznie, nie może byc 
w sytuacyi, k tóra usprawiedliwiałaby 
tak hojny dar.

Międzynarodowy kongres naftowy od
będzie się dnia £  sierpnia b. r. w Bu
kareszcie.

Odznaczenie Studta. Cesarz Wil
helm wystosował do ustępującego m i
nistra. oświaty Studta, pismo, w któ- 
rem w uznaniu za jego dotychczasową 
działalność, powołuje go do pruskiej 
izby panów.

Demonstracya w Zagrzebiu. W  pią
tek wieczorem odbyły się tu  wielkie 
dem onstraeye przeciw nowemu banowi 
Radkoczayowi. Zwolennicy Starczewi- 
cza odbyli zgromadzenie, na którem 
posłowie cnorwaccy wzywali zebranych, 
aby bez różnicy zapatryw ań i dążności 
partyjnych, wzięli solidarnie udział w 
zgrom adzeniu protestującem  przeciw 
rządowi węgierskiem u, które zapowie
dziano na dzień następny, t. j. na so
botę.

Po zgromadzeniu, uczestnicy jego w 
bardzo znacznej sile pociągnęli przed 
mieszkanie nowego bana, które wśród 
grzm iących okrzyków protestu  i potę
pienia, przez pięć m inut z rzędu zasy
pywali literalnie gradem  kamieni.

Z pod m ieszkania Radkoczaya udali 
się dem onstranci na, ulicę Maryi Wa- 
leryi, gdzie mieszkają posłowie z par
tyi Btarczewioza i urządzili im entu- 
zyastyczne owacye. Tutaj dopiero za
stąpiła dem onstrantom  drogę konna 
po lic ja  i rozproszyła ich, zam ykając 
kordonem  ulicę, przy której znajduje 
się m ieszkanie poprzedniego bar.a.

Dymisya szefów sekcyjnych. W szyscy 
trzej szefowie sekcyi, wręczyli swą dy- 
m isyę banowi. W  prośbie o dymisyę 
przedstaw iają oni, że stoją na tein 
sam em  stanow isku, co i delegacya 
chorwacka, wraz z dawniejszym ba
nem. Ban przyjął dym isyę i udzielił 
wspom nianym  szefom sekcyjnym  urlo
pu do chwili nadejścia rozstrzygnięcia 
cesarskiego W obec tego szefowie se
kcyi opuścili już swe urzędy.

Telegramy.
(Od własnych korespondentów.)

Zamordowanie inżyniera.
Warszawa, 26 czerwca. — Dziś zra

na, nieznani zbrodniarze zabili na ulicy 
Nowogrodzkiej, inżyniera Edw arda Szy
m ańskiego, zastępcę głównego kiero
wnika wodociągów. Pobudki m order
stwa nieznane.

Rozruchy agrarne.
Łuck, 26 czerwca. — Groźne rozru

chy agrarne wybuchły w jednym  z 
majątków pow. kowelskiego. Do tu te j
szego więzienia, przyprowadzono stam 
tąd partyę aresztowanych chłopów.
Zjazd przedstawicieli Towarzystw rol

niczych.
Winnica, 26 czerwca. — Na zjeździe 

przedstawicieli Towarzystw rolniczych, 
prezesem Towarzystwa kooperacyi rol
nej kraju Południowo-Zachodniego, o- 
brano hr. Zdzisława Grocholskiego.

Pogrom domów rozpusty.
Łódź, 26 czerwca. — Wczoraj, do

konano pogromu trzech lupanarów. 
Aresztowano 17 napastników.

(Od Agencyi Petersburskiej.) 
Okólnik ministerstwa spraw wewnętrz
nych w sprawie niesienia pomocy ży

wnościowej.
Petersburg. 26 czerwca. — M inister

stwo spraw wewnętrznych rozesłało do 
niektórych gubernatorów okólnik, w 
którym  potwierdza, iż rządowa pomoc 
żywnościowa dopuszczalna jest wtedy, 
gdy bez tej pomocy obejść się niepo
dobna. Pożyczki m ogą być w ydaw a
ne li tylko w tych wypadkach, gdy 
ludność w żaden sposób nie może po- 
rnódz własnymi środkam i i li tylko 
tym  osobom, którym  rzeczywiście po
moc pieniężna je s t niezbędną. W 
przeciwnych razach udzielana pomoc 
podkopuje wr ludności podstaw y jej 
dobrobytu—samodzielność i pracowitość. 
Ministerstwo zaznacza też, iż pomoc, 
udzielana przez rząd nie jest darowi
zną, lecz pożyczką, k tó ra  podlega 
zwrotowi i, że odpowiedzialność za 
zwrot ciąży na każdym poszczególnym 
gospodarzu, który korzystał z poży
czki. Pożyczka może być udzielona li 
tylko po uprzedniem  zbadaniu przez 
naczelnika ziemskiego stanu m ajątko
wo danego petenta.
Urzędnicy kancelaryi Oumy państwowej.

Petersburg, 25 czerwca. — Dnia 22 
b. m. rada m inistrów  uchwaliła u trzy 
mać na stanow isku większą część u- 
rzędników kancelaryi Dumy państw o
wej z tem, że będą pobierali poprze
dnie wynagrodzenie. Z ogólnej liczby 
155 zostanie wydalonych tylko 27 u- 
rzędników; ci otrzym ają odpowiednie 
zapomogi. W ydatki do dnia i  listo
pada wyniosą 56,845 rb.

Zatwierdzenie budżetu wydatków.
Petersburg, 25 czerwca. — Rada mi

nistrów zaaprobowała wniosek m ini
stra  skarbu o zatwierdzeniu, z powodu 
rozwiązania Dumy, budżetu wydatków 
na następne trzy miesiące, oraz o po
leceniu wydziałom zebrania wiadomo
ści uzupełniających dla wypracowania 
budżetu wydatków na ostatni kw artał 
roku bieżącego.

Rada ministrów
Petersburg, 25 czerwca. — Rada m i

nistrów zezwoliła m inistrowi m arynar
ki wnosić corocznie po 31 mli rb. do 
oudżetu wydatków od 1908 r. do 1910 
r. na budowę statków  i na icł. uzbro
jenie; następnie postanowiono użyć na 
wyaatki na budowę portu i nowych 
statków , k redy t warunkowy z budżetu 
z roku 1906.

Rada ministrów uznała, że artykuł 
14 praw zasadniczycn powierzający 
władzę w całkowitym  zakresie w spra
wie tworzenia sił zbrojnych państw a i 
floty wodzowi sam ow ładnem u armii, 
nie pozostawia żadnycn wątpliwości, że 
władza ta przysługuje Mu w takimże 
zakresie w suosunku do straży pogra
niczne i, a dlatego według dosłownego 
brzm ienia prawa, Cesarzowi przysługu
je prawo rozszerzać na wypadek ko
nieczności, postanowienia obowiązujące 
wydane na mocy art. 96 praw zasa
dniczych dla wydziału wojennego i 
m arynarki i na poszczególny korpus 
straży pogranicznej.

Politechnika w Nowoczerkasku.
Petersburg, 25 czerwca. — D yrektor 

wydziału szkolnego m inisterstw a han
dlu i przemysłu, Lagorio, wyjechał do 
Nowoczerkaska w spraw ach politechni
ki, która ma tam  być otw artą w jesie
ni. Zostaną wybrane budynki, gdzieby 
można było czasowo, do cnwili wybu
dowania własnego gm achu odbywać 
wykłady.

W zarządzie rolnictwa.
Petersburg, 25 czerwca. — Główny 

zarząd rolnictw a wniósł do budżetu na 
rok 1908 125.580 rubli na  komisye rol
ne w kraju Zakaukaskim  i  528,595 rb. 
w Syberyi.

Komisya głównego zarządu rolnictwa 
jest zaania, że byłoby pożądanem  sto
sowanie pracy więźniów przy robotach 
m elioracyjnych.

Bank słowiański.
Petersburg, 25 czerwca.—Założony w 

roku 1906 w Belgradzie Bank słowiań
ski, rozpoczął staran ia o otwarcie filii 
w Moskwie i w Petersburgu.
Rejonowy komitet do podziału ładunków.

Petersburg, 25 czerwca. — M inister
stwo kom unikacyi zakiada w Peters
burgu kom itet rejonowy do podziaiu 
ładunków kolejowych, na drogach: mi- 
kołajowskiej, M oskiewsko-W indawo- 
Rybińskiej, Petersbursko-W arszawskiej, 
Bałtyckiej, Rysko-Orłowskiej i części 
Libawo-Romeńskiej.

Rozporządzenie obowiązujące.
Elizawetgrad, 25 czerwca.—Guberna

tor miejscowy wydał dodatkowe roz
porządzenia obowiązujące, na mocy

których, pod karą 50u rb., lub trzy 
miesięcznego więzienia wzbronione są 
wszelkie s tra jk i rolne, rzucania pracy, 
podburzania, oraz używanie przemocy, 
w celu niedopuszczenia do pracy ro 
botników sprowadzonych.

Wybory ziemskie.
Kostroma, 25 czerwca. — W pow. 

nerechckim  i kinieszewskim, wśród wy
branych radnych ziemskich przeważają 
członkowie prawicy, w bujskim  um iar
kowani, w m akarjow skim  i w ietłuskim — 
lewicy. W ybory te gubernator zakwe- 
styonował, z pow-odu nieprawomocnej 
ilości wyborców. W pow. kinieszew
skim przegłosowano Kromitowa i Szu- 
lennikowa, leaderów kadetów.

Napad zbrojny na artelszczyka.
Moskwa, 26 czerwca.—Dzisiaj zrana 

na ul. Riazańskiej 9 uzbrojonych lndzi 
dokonało napadu na artelszczyka 
m osk.-kazańskiej kolei. Gdy grabież
cy rzucili się na artelszczyi, i. uprze
dzona o napadzie policja  dała salwę. 
Między napastnikam i i po licją  nastą
piła wym iana strzałów. W pościgu 
za napastnikam i 4 z nich ujęto, je 
dnego zabito, jednego raniono śm ier
telnie, a dwóch, bardzo ciężko, jeden  
zaś zbiegł. Przywódca szajki Sierykow, 
zeznał, iż napastnicy zamierzali u- 
żyć zabranych pienięcizy na cele re
wolucyjne. Przy aresztowanych zna
leziono 2 bomby, 8 rewolwerów i k il
ka 'k indżałó  w.

Stan pogody.
WiazniKi, 25 czerwca.—Upał tropikal

ny, codziennie pożary.
Myszkin, 25 czerwca.—Upały nie do 

wytrzymania, codziennie hurze i ulewy.
Pawłogród, 25 czerwca.—Ulewa z g ra 

dem poczyniła szkody w zbożu i ogro
dach warzywnych.

Ekaterynoaar, 25 czerwca — Na sta- 
cyach Grognookopskiej i Grigoripoli- 
skiej, grad zniszczył 1,300 dziesięcin 
zboża.

Włodzimierz, 26 czerwca. — Panuje 
tropikalny upał. Prawie codziennie bu
rze.

Kremieńczug, 26 czerwca.—.Silny hu
ragan uszkodził na Dnieprze statk i ła
dunkowe, niektóre przystanie stataów, 
oraz poprzewracał wiele barek.

Połtawa, 26 czerwca.— W pow. cho- 
rolskim  grad wybił zboże na przestrze
ni 5,000 dziesięcin. Piorun zabił dwóch 
chłopców.

WalKi bratobójcze.
Łódź, 26 czerwca.—AV fabryce Fru- 

sakowa, przy ul. Zielonej, raniono wy
strzałam i z rewolweru robotnika.

Na Bałutach, przy ul. Dolnej, śm iertel
nie raniono robotnika.

Napady i grabieże.
W pobliżu tw ierskiej rogatk ; w Mo

skwie, dn. 26 czerwca dwaj zorojni na
padli na  wagon, idący z piętro w skiego 
parku i zrabowali konduktorowi -10 rb.

W Odesie dn. 25 czerwca na Piere- 
sypi, zabito inżyniera Lewina, właści
ciela fabryki. Zabójcę-robotnika ujęto, 
drugi morderca zbiegł.

W Elizawetgradzie przy pościgu za 
dwuma złoczyńcami, zabito jednego stój
kowego, drugi ciężko ranny.

W M ińsku ujęto dn. 25 czerwca dwóch 
złoczyńców, wymuszających pieniądze 
na cele rewolucyjne. Stawiali oni opór 
zbrojny, jeden z nich chłopiec szesna
stoletni, ranny.

W Bachmucie w aptece Spiwaka, 
ujęto jednego z dwóch złoczyńców, żą
dających od właścicieli pieniędzy. Zna
leziono przy mm książeczkę czekową 
soc. rew., rewolwer i naboje.

Donoszą z W arszawy, że na Pradzt 
w mieszkaniu Matuszewskiego, trzej 
młodzieńcy zabili syna Matuszewskiego 
i ranili jego ośmioletnią córkę.

W Zgierzu dn. 24 czerwca, na rogu 
ul. Strykowskiej i Wysokiej, napastni
cy zbrojni wyciągnęli z tram waju ro
botnika i zabili go.

W Tomaszowie dn. 24 czerwca za
bito robotnika.

W Poftawie uwięziono miodego czło
wieka, stawiającego opór zbrojny; zna
leziono przy nim  sakwojaż z dwoma 
bombami. Uję^y okazał się gim nazistą.

W  Petersburgu na W atnom ostrowie, 
naprzeciwko składu, dwóch zbrojnych 
napadło o godz. 5 w dzień na poborcę 
sklepów monopolowych i ranni go. 
Pieniądze w sumie 2,000 rb. ocalały.

Z Tyflisu donoszą, że w pow. signa- 
skim  dwaj złoczyńcy zabili komisarza 
policyjnego. Zabójców zabiła połicya.

W Telawie w nocy złoczyńcy strze
lali do okna domu naczelnika powiatu.

Z Orła donoszą, że w odległości 6-ciu 
wiorst od Karaczewa, trzech złoczyńców 
napadło na przeora klasztoru odryń- 
skiego. Podczas pościgu dwóch na
pastników zostało zabitych, trzeciego 
sohwytano, przyezem odebrano mu broń 
i bombę.

W  W arszawie, na ul. Żytniej, ranio
no ślusarza. W ystrzały napastników 
raniły dwóch przechodniów.

W Stawropolu, do okien m ieszkania 
dowódcy pierwszej seciny dywizyi ose- 
tyńskiej, Krylowa, dano w nocy dziesięć 
wystrzałów. Podejrzenie pada na je 
dnego z szeregowców, który uciekł 
przed paru dniami.

Z W ilna donoszą, że wybuch bomby 
w m ieszkaniu Berm ana spowodował 
okropne zniszczenie. Ranieni Rubin, 
Pincowa i SPmnicka bywali dawniej 
u Bermana. Robiono u nich rewizye. 
S trunicka już raz siedziała w więzieniu.

Z Ekaterynodaru donoszą, ze w s ta 
nicy „ WozdwiżenskaM" w dziedzińcu 
zarządu zabRo koniokrada.

W Petersburgu na Newskim Prospe
kcie, okradziono na 50,000 rb. sklep 
jubilerski Gau a.

Pożary.
Grodno, 23 czerwca. — W południe 

wszczął się pożar na zaniemeńskiem 
przedmieściu; spłonęło 13 domów", bro
w ar Szereszewskiego i tartak  Landau; 
stra ty  znaczne.

Pogrom na jarmarku.
Psków, 26 czerwca. — W m iasteczku 

Sigowice, pow. ostrowskiego, podczas 
jarm arku  rozgromiono towarów ze stra 
ganów na sumę 20,000 rb. Połicya 
usiłowała zapobiedz grom ieniu straga

nów. Podczas utarczki po lic ji z gro- 
micielami ucierpiał jeden  strażnik i du
chowny.
Ogólne zebranie członków Towarzystwa 

„Za wiarę, Cesarza i Ojczyznę". 
Tomsk, '26 czerwca, — Na ogóinem 

zebraniu Tow arzystw a „Za wiarę, Ce
sarza i Ojczyznę*', postanowiono wy
słać do Najjaśniejszego Pana depeszę 
z powodu rozwiązania Dumy. W de
peszy tej wyrażono zapewnienia o go
towości współdziałania w szystkiem i si
łami, aby do przyszłej Dum y w7ybrani 
zostali rzeczywiści i rozsądni wyrazi
ciele potrzeb ludności gubernii.

Zjazd młynarzy. 
Ekaterynburg, 26 czerwca.—Na dzień 

I?  lipca naznaczory został Zjazd mły
narzy rajonu zachodnio - syberyjskiego.

Wznownnie prac w fabryce Szlessera.
Łódź. 26 czerwca. — Z Ozorkowa do

noszą, iż w olbrzymiej fabryce Szles
sera po m iesiąc trw ającym  strajku  
przystąpiono do pracy, we wszystkich 
oddziałach fabryki. Żądania robotni
ków ^o do podniesienia pracy nie zo
stały uwzględnione.

Nowe ziemstwo- 
Władykaukaz. 26czenvca.—Na rozkaz 

nam iestnika rozpoczęto prace przygoto
wawcze do wprowadzenia ziem stw wr 
obwodzie Terskim .

Manewry.
Waszyngton. 26 czerwca. — M inister

stw o spraw zagranicznych oświadcza, 
że am erykańskie sta tk i wojenne wcho
dzą zazwyczaj awa razy do roku w za
tokę św. Magdaleny dla ćwiczenia się 
wr strzelaniu i oprócz tego posyła się 
wtedy tam statek  transportow y dla 
dostarczania węgla. Obecnie jest pro
jektowane zamiast statku  wysłać tam  
oarkę, zwrócono się w tym  celu z pro
śbą do rządu m eksykańskiego, który  
z całą gotow ością prośbę tę uwzględnił: 
niema to jednak nic wspólnego z ustę
powaniem Lerytoryum.

Uchwała senatu.
Madryt, 26 czerwca — Senat wypo

wiedział się za w yasygnowaniem  pen
s j i  dożywotnej rodzinom ofiar wybu
chu bomby, rzuconej w d. 18 m aja 
1907 r. wr królewski orszak weselny.
Odroczenie sosyi sejmu chorwackiego. 

Budapeszt, 26 czerwca. — Na mocy 
reskryptu królewskiego, odroczona zo
stała sesya sejm u chorwackiego.

Nowe prawo wyborcze.
Berlin, 26 czerwca.—Ogłoszono urzę- 

downie w Dreźnie projekt nowego pra
wa wyborczego. W sejmie krajowym 
zasiadać będzie 87 posłów, 42 z nich 
będą wybierani przez bezpośrednie ta j
ne i proporcjonalne wybory, na zasa
dzie głosow ania pluralnego. Z bierne
go praw a wyborczego korzystają tylko 
ci, którzy płacą podatki bezpośrednie, 
cenzus wieku wynosi lat 30. Peryod 
ustawodawczy G-letni.

W parlamencie francuskim 
Paryż. 26 czerw ca.— W parlam encie 

rozdano żółtą księgę tyczącą spraw 
macedońskich i podwyższenia tureckich 
ceł granicznych.

Paryż, 26 czerwca. —Izba deputow a
nych om awiała zmieniony przez senat 
projekt praw a o uwolnieniu w dn 12 
lipca rekrutów  z 1903 roku. Gorące 
debaty wywołało żądanie L iffert’a znie
sienia artykułu, pozbawiającego tej ul
gi zbuntow anych sze/egowców 17-go 
pułku. P icquart, dla podtrzym ania 
dyscypliny, wypowiedział się przeciw
ko. Tego samego zdania je s t  C lem en
ceau. Izba odrzuca wniosek L iffe rfa  
i przyjmuje projekt w  całości.

Nominacya.
Wiedeń, 26 czerwca. — Cesarz powie 

rzył generałowi W insorowi zarząd nad 
Bośnią i Hercogowiną.

Taryfa celna w Turcyi. 
Konstantynopol, 26 czerwca.— W od

powiedzi na notę kolektywną posłów, 
P orta  oświadczyła, że w szystkie towa
ry, które wpłynęły do portów przed 
wyrażeniem  przez F ra n c ję  zgody na 
3“, podwyżkę, podlegają* taryfie da
wnej.

Nowy agent dyplomatyczny.
Sofia, 26 czerwca.—Przyjechał nowy 

rosyjski agent dyplomatyczny, Siemię- 
towski-Kuriiło. Spotkał *go na dw or
cu m in ister Stanczow.

Z parlamentu aust>*yackiego- 
Wiedeń, 26 czerwca. — Izba posiów 

odrzuciła nagłość wniosku soc.-dem. 
co do wprowadzenia w sejm ach w 
A ustryi powszechnego praw a wybor
czego.

W Chinach.
Pekin, 26 czerwca. — Generał-guuer- 

nator.D uan Fan wyruszył z wojskiem  do 
Au-czi-na. Nie wyjaśniono jeszcze czy 
zabójstwo gubernatora aptojskiego po
pełnione zostało)z celam i rew olucyjne- 
mi, czy też przez zem stę osobistą.

Giełda petepsb upska.

26 czerw ca 1907 r.

4°/0 Państw ow a renia . . . . 70*/4
4‘/a%  Listy zast. K ijowsk. B. Ziemsk. OSTY—6f»/z
5%  pożyczk p n in . 1664 r........................ 340‘ ■>

„ 1860 r. . . . . 2 4 ia 4
5o/0 obi. prom. Szlaeh. Banku . . . 215
Akeyo Potersbursk. Auędzynar. Komerc. 3 6 %

„ Potorsb. D yskont.-Pożyezk .. . 400
„ Rosyjsk. d la Handlu Z ew . 3 2 3 --325
„ T-a Odlewni stali „Sormowo* 142
„ Brańsk. Relsk. Fab. . . . 102- -103
„ P utiłow sk. . . 95
„ Bakińsk. T-a N aftow . . . . 527
„ Naft. T-a Br. N obel. . . —
„ N alt. i Handl. T-a M antaszew i Ko. 149' 2
„ Petersb. Prywat, i Ko mm. . . 145
„ 1-go T-a Żogl. po Dnieprze. . . —
„ „ ,i ft ,, • —
„ „ H a r t m a n " ............................. 2 3 4 - -236

5°/n Pożyczka 1905 r................................ 90* ,
„ „ 1900 r. .............................. 87

5o/0 św iadectwa w łośc iań sk ie . . . 778/s
Usposobieolo z papierami dywidendowymi 

mocne, ale Da Ogół spokojne: z funduszami 
i premiówkami siałe.



I> Z I K N * N R ] J O W S K Nr 143

Dzisiejsza potrzeba apologetów w 
sądzie i apologetów dla ludu*).

Pisał Bóg swe prawa na sercach 
ludzkości, jako prawo naturalne— pisał 
je  złotemi zgłoskam i na kamiennych 
tablicach Mojżeszowi danych, jako 
święty dekalog—ogłosił je ponownie 
przez boskie usta Jednorodnego Syna 
Swego Jezusa Chrystusa i zawarł je 
w statucie chrześcijańskim, Ewangelią 
zwanym —piszą dzisiaj praw a mę rcy 
tego świata tak, ja k  ongi pisali je pra
wodawcy pogańscy, a jednak ludzkość 
znękana wciąż wznosi swe spłakane 
oczy ku niebu i potrząsając całym  la
sem rąk  nad skołatanem i głowami nie 
przestaje wołać: „dajcie nam prawa!* 

Czyżby zabrakło tych praw'.’ Czyżby 
boska m ądrość nie zapobiegła potrze
bom ludzkości/

Przeciw nie — prawa są, lecz, że nie 
zawsze byw ają wykonywane w myśl 
Najwyższego Prawodawcy, że party j
ność, nienawiść sekciarska lub narodo
wa je  ogranicza lub zawiesza — po
krzywdzona przeto ludzkość, nie ko
rzystając z tych praw, słusznie praw 
się domaga.

Prawo nie zawsze chodzi w parze 
z rzeczywistością: można mieć prawo 
do własności jakiej, a nie posiadać jej: 
do pełnienia jakiego urzędu, a nie peł
nić go: do szacunku, a nie doznawać

*) nl4b.Hu rei .‘tai wyjtii-zoiiy dniu 19-tro 
cftyrwca r. l i .  Ąu Zje :d/ii* dzienn ikarzy  kalot i 
ekicti i # lM ru k ‘iuauv  w N r  l t i l  tSłou:> • (P iz. 
Ked.).

go; do wdzięczności, spokoju, szczęścia, 
a nie zaznać ich nigdy. Czyli można 
de ju rę  m ieć prawo do v'ielu rzeczy, 
nie posiadając ich wcale de facto.

Do rządu tych niefortunnych posia
daczy, możemy być zaliczeni przede- 
wszystkiem m y katolicy.

Mamy praw a pisane, mamy dużo 
ogłoszonych ulg i przywilejów.

Ale czy ze wszystkich tych praw, 
hojnie nam danych, możemy dowolnie 
korzystać 'i

Niestety, zbyt płytkie serca wielu 
wykonawców praw pisanych i zbyt 
wielki fanatyzm  religijno - narodowy 
sprawiają, że twierdzącej odpowiedzi 
dać nie możemy. I wtedy, gdy  jed 
nym prawom podlegamy, nie zawsze 
jednakow o jesteśm y traktowani. Mu
simy upominać się o każdą piędź zie
mi zabranych nam kościołów i nale
żnych im dóbr, o każdy krzyż przy
drożny, każdą figurę, o każdy pojedyn
czy paragraf udzielonych nam praw, 
m usim y żebrać o pozwolenie naucza
nia tych lub owych malców, chociaż 
wolność nauczania solennie została już 
ogłuszoną;—wogóle w mozolnej drodze 
katolicko - polskiego pielgrzymowania 
naszego, dużo m usim y zwalczać prze
szkód, system atycznie nam staw ianych 
na każdym  niemal kroku, przez osoby 
zainteresowane.

Czyż potrzeba stw ierdzać to przy
kładami?

I rzecz dziwna, jakkolw iek mamy 
obrońców-adwokatów, powołanych i nie 
powołanych do bronienia kradzieży, 
rozbojów, czystych lub brudnych spraw, 
jedna tylko, najświętsza boska sp ra 

wa — swobody wyznania, wykonania 
prak tyk  rePgijnych i własności kościo
ła, zostaje wciąż bezbronną i coraz 
częściej staje przed sądem, wobec tłu 
mu dobrze zorganizowanych oskarży
cieli, jak ongi C hrystus Drzed Sanne- 
dryonem.

Gdy dobrze zorganizowana katolicka 
Irlandya, zdobywa coraz nowsze prawa, 
otwierające katolikom świetlane hory
zonty, gdy solidarna akcya katolicka 
wzbogaca Kościół i lud na wszystkich 
niemal punktach świata, u nas lud 
prosty, wiejski i m ałomiasteczkowy 
zwłaszcza nasz kresowy, ten ciemny, 
zahukany, biedny lud, będąc zostawio
ny na łaskę i niełaskę różnych ludzi 
złej woli, najbardziej odczuwa potrzebę 
prawnej obrony, kęJyby mógł swych 
praw dochodzić.

Dlaczego dzisiaj wielu księży w róż
nych okolicach państw a jest już na 
lawie oskarżonych? Dlaczego coraz 
częściej dochodzą nas głuche wieści o 
nowych tłum ieniach żywych objawów 
obudzonej wiary? Dlatego, że tlumi- 
ciele widząc nasze bierne zachowanie 
się, że lud i wielu z księży, zwłaszcza 
na ubogich zapadłych parafiach, nie 
mając srodKÓw, oraz dobrze zorganizo
wanej prawnej obrony pozostawieni so
bie—bezradnie opuszczają ręce i zdają 
się na łaskę krzywdzących.

Brak nam organizacyi prawników, 
którzy by- chcieli wspólnemi siłami u- 
twarzyć związek „prawnej obrony Ko
ścioła i praw jego“.

Już w pierwszych wiekach chrze
ścijaństw a zrozumiano potrzebę powyż
szej. iacyonalncj obrony.

Gzemże są, w samej rzeczy owi słyn
ni ADologeci chrześcijańscy, jeśli nie 
obrońcami praw katolików wobec są
dów.

Sw. Teofil, zwłaszcza Minucyusz Fe
liks, praw nik rzymski, św. Ćypryan, 
Hermiasz, Og-ygines, Euzebiusz, Lac- 
taneyusz, Klemens A leksandryjski, 
później sw. Atanazy i cały szereg in
nych apologetów swymi wystąpieniami 
bądź w pismach, bądź publicznie, wy
kazują konieczność jaw nego upom ina
nia się o prawa słusznie katolikom  na
leżne.

Dzisiaj nie wielu mamy prawników, 
kwalifikujących się do świętobliwości 
apologetów pierwszych wieków, mamy 
atoli dużo szlachetnych, wierzących, — 
ludzi serca i dobrej woli. Oni więc 
przedowszystkiem powinni zająć szeregi 
sławnej drużyny apologetów katolickich. 
Każdy powiat powinien mieć swego 
praw nika honorowego lub płatnego, do 
którego z calem zaufaniem mógłby 
przyjść pokrzywdzony wieśniak, lub 
mieszczanin, szukając obrony przed 
tymi co ograniczają swobodę sumienia 
i wiary jego.

Prawnicy powiatowi m ają bronić 
spraw u sędziego p o k o j u  lub „na zjeź- 
dzie“.

Sprawy większej wagi, lub podane 
do „sądów okręgowych* powinny być 
pod kierunkiem  prawników gubernial- 
nych, obranych z pośród prawników 
powiatowych, większością głosów, każ
da gubernia powinna mieć jednego 
adwokata gubernialnego.

Prawnicy gubernialni powin ii obrać

z pośród siebie trzech dla obrony spraw 
głównych.

W powyższy sposób zorganizowani, 
mają obrać prezesa i powołać do życia 
instytucyę, nazywając ją  związkiem 
„prawnej obrony Kościoła katolickiego 
i praw jego“.

Członkowie kom itetu w pojedynczych 
dyecezyach byliby pod bezpośrednią 
opieką odpowiedniego biskupa.

Działalność związku, początkowo ma 
się zawrzeć w sześciu niżej podanych 
punktach:

1. Zebrać i wykazać wszystkie te 
prewa, które jakkolwiek przysługują 
katolikom  - Polakom w państw ie ro- 
syjskiem, są jednak ograniczone lub 
nawet zupełnie zawieszane przez poje
dynczych urzędników, w pojedynczych 
guberniach, powiatach lub naw et gm i
nach, bez wyraźnego ku tem u upowa
żnienia Najwyższej władzy.

2. Udowodnić, że możemy i um ie
my rozum nie korzystać z praw nam 
danych, czyli wykazać całą nieuczci
wość i czezość insynuacyi, jakiem i nas 
darzą bąoź czasopisma, bądź instytucyę 
nam wrogie.

3. Opracować i do użytku ogółu 
podać środki, których każdy ma się 
imać w chwilach przypuszczalnego o- 
graniczenia praw jego.

4. Upominać się praw ną droga o no
we prawa dla katolików-Polaków, jako. 
dla członków państw a, niosących ten 
sam ciężar podatków i obowiązków 
społeczno-państwowych.

5. Pow strzym ać masowe rozszerza
nie się tak zwanych „poczajowskieh 
listków* i znaleźć sposób prawnego i

ofieyalnego rozszerzania „katolickich 
odpowiedzi*, które można byłoby uw a
żać jako zapoczątkowanie ludowej apo- 
logetyki. ‘ ,

o. W ydawać specyalne, tanie czaso- 
pismo „Prawnik polski*, w celu uświa
dam iania ogółu o zadaniu i dążeniach 
związku.

W dawnych trybunałach polskich 
na ścianie sali, lub na stole, za którym  
zasiadali sędziowie dla sądzenia spraw, 
stał krzyż, u którego podnóża, dla przy
pom nienia sędziom obowiązku i sp ra 
wiedliwości, wypisane były słowa: ju -  
stitia s lestras jitdicabo  — „sprawiedli
wości wasze sądzić będę*. Słowa te 
Dyiy wzięte z psalm u Dawida: cum  
ctccepero tempun ego ju s ti t ia s  jud ica -  
bo (74—3).

Takim krzyżem, ale już żywym, przy
pominającym obowiązek sprawiedliwe
go sądzenia spraw, powinien dzisiaj 
się stać w sądach powiatowych i gu- 
bernialnych każdy prawnik, do proje
ktowanego związku należący.

Oni przedewszystkiem  powinni s ta 
nąć w obronie poszkodowanych i podać 
rękę pomocy słabym. — Imieniem tych 
słabych odzywam  się:

Podajmy sobie bratnie dłonie do 
wspólnej obrony Kościoła i dziatwy
jego.

Ks. Feliks Szna^bachowski.
W ire-Dziek.in Żytomierskiej Kaiedry.

7)
D A  V i8.

Bolesny zawód.
NOWELKA.

Przekład  fm il i i  W if Jaw-kiej.

W ysiał rysopis księżnej do wszystkich 
bram  m iasta, kazał rewidować wszy
stkie pociągi wychodzące z Marsylii. 
Kazał zwrócić oko na wszystkich wsia
dających na parowce, zatelefonował by 
właściciele hotelów i zajazdów, w prze
ciągu godziny przysłali mu listę wszy
stkich gości.

W  krótkim  czasie , wydal przynaj
mniej ze sto rozkazó(w i wysłał taką 
liczbę żandarmów, stójkowych, poli- 
cyantów, iż  mogliby staw ić czoło całej 
armii niem ieckiej.

Gdy się wszysey rozbiegli, naczelnik 
policyi zapewnił, że złodziejka już je s t 
jakby zaaresztowaną. Oficyalnie, niby 
tak było. gdyż nie miała sposobu wy
dobycia się z Marsylii.

Poradził mi, bym wrócił do hotelu i 
odpoczął trochę, a przed upływem go
dziny, doniesie mi z pewnością o jej 
zaaresztowaniu.

Podziękowałem, powinszowałem mu 
energii i wyszedłem. Ale nie podzie
lałem jego pewności.

Czułem, że ta sp ry tna  kobieta pora
dzi sobie z nam i wszystkim i. On so
bie mógł spać spokojnie. Nie stracił 
brylantów, a wiele zyska w razie ich 
odnalezienia. Ja  zaś, w razie, gdyby 
je odszukano—będę tym  samym , czem 
bytem przed ich u tratą, jeżeli zaś nie 
znajdą się, będę zgubionym  człowie
kiem .

Przyszłość strasznie mi się przedsta
wiała. Tak zawsze dum ny byłem z sie
bie. Przez jedenaście lat służby nie 
straciłem  św istka papieru, ani razu nie 
spóźniłem się na pociąg. A teraz za
w iniłem , m ając takie zlecenie! I ta
kiej sprawy zatrzeć niepodobna. Zwró
cić m usi uwagę całego świata. Ośmie
szyłem się w obliczu całego K ontynen
tu, dostać mogę dymisyę, a może na
wet paść na m nie podejrzenie, że 
sam sobie brylanty przywłaszczyłem!

Przechodziłem mimo oświetlonej ka

wiarni i czułem się tak słabym  i zmal
tretowanym , iż postanowiłem  zajść na 
kieliszeczek czegoś mocnego. W yczer
panie sil wymagało ze dwadzieścia k ie
liszków7, ale rozsądek kazał poprzestać 
na jednym . Nerwy moje drgały  jak 
przerażone króliki, czułem, że muszę 
je  czemś uspokoić, inaczej oszaleję. 
W yjąłem papierośnicę, środek ten je 
dnak, wydał mi się zbyt słabym , się
gnąłem  więc po cygarnicę, wr której 
trzym ałem  najmocniejsze, najczarniej
sze cygara.

Otworzyłem ją  i palec zapuściłem v 
jej wnętrze. Zam iast z cygaram i, pal
ce moje zetknęły się ze skórzaną ko
pertą. Serce mi zamarło. Nie śm ia
łem spojrzeć, ale paznokciem skrobać 
począłem, napotkałem  pokład bibułki, 
potem waty i, — paznogieć, osunął się 
po brylantach carowej.

Wyrzuciłem je na stolik, oczom swo
im wierzyć nie chciałem. Miętosiłem 
naszyjnik w dłoniach, wyrzucałem go 
w górę, całowałem go, aby się upe
wnić, że to nie złudzenie, że istotnie 
mam go w rękach.

Kobietom, znajdującym  się w cukier
ni, oczy na wierzch wyłaziły, stawały 
na krzesłach, śmiały się, krzyczały i 
tak się cisnąć do m nie zaczęły, że lo
kaje dla bezpieczeństwa otoczyli mnie 
kołem.

Gospodarz, sądząc, że to jakaś bójka 
posłał po policyę. Ja  tak byłem uszczę
śliwiony, że o nic nie dbałem. Śm ia
łem się całem sercem  i gospodarzowi 
dałem  pięć funtów, by wszystkich obe
cnych uraczył na mój koszt.

W skoczyłem do dorożki i kazałem 
się wieźć do naczelnika policyi. Żal 
mi go było. Tak się ucieszył z do
starczonej m u okazyi odznaczenia się, 
jak że się zm artw i, gdy mu powiem, 
że energia jego zbyteczną jest w tym 
wypadku.

Teraz, gdy naszyjnik w mojem był 
posiadaniu, bardzo mi o to  chodziło, by 
kobieta, oskarżona o kradzież, znikła 
jak  kamfora; jeżeli zostanie schwytaną, 
prawiła wyjdzie na wierzch, otrzym ani 
porządną reprym endę, a co gorsza, s ta 
nę się pośmiewiskiem wszystkich ko
legów.

Teraz doskonale rozumiałem, jak  się 
to wszystko stało. W chwili, gdy ko
bieta wsiadała do przedziału, z wiel
kiej żądzy ukrycia jak najprędzej bry
lantów—pomyliłem się, cygarnicę z cy

garam i, zaniknąłem  w torebce, a bry
lanty ukryłem  na piersiach. Obecnie, 
gdy miałem brylanty om yłka ta, wy
dawała mi się zupełnie naturalną.

Jak  się spodziewałem, srodze zm artw ił 
się naczelnik policyi, dowiedziawszy 
się o mej ohiyłce, w rezultacie której, 
cała jego praca zbyteczną była. Aie 
ponieważ będąc szczęśliwym, nie lubię 
widoku ludzi zgnębionych, podsunąłem 
Mięć mu myśl, że prawdopodobnie, 
ścigany jestem  przez całą bandę zło
dziei, czyhających na- brylanty caro
wej. Ta kobieta, na pierwszy ogień 
m usiała być wystaną. Pojechałam więc 
z naczelnikiem policyi do Nizzy, ra 
czyliśmy sję szampanem całą drogę, 
spokojni zupełnie, gdyż z oka nas nie 
spuszczało, dw ynastu  żołnierzy i dwu
nastu żandarmów.

W otoczeniu tych ludzi, udaliśm y 
się do hotelu, w którym zatrzym ał się 
rosyjski am basador i z wielką paradą, 
wręczyliśmy mu naszyjnik.

S tary ambasador, nadzwyczajnie był 
wzruszony, a gdy jeszcze napom kną
łem. że szczęśliwie uniknąłem  napaści 
rozbójników—upewniał, że Jej Cesar
ska Mość, nie omieszka okazać 
swego zadowolenia. Ja  ze swej s tro 
ny, napisałem  list do francuskiego mi
nistra  spraw zagranicznych, podnosząc 
nieocenione usługi, oddane mi przez 
naczelnika policyi i zasypano go taką 
ilością rosyjskich i francuskich medali, 
iż to zadowolićby musiało nawet fran
cuskiego żołnierza.

Tym sposobem, nie schwytawszy zło
dziejki, otrzym ał nagrodę.

Posłaniec królowej, umilkł i z m iną 
zakłopotaną powiódł okiem w okoio.
. — Ale co najgorsze—dodał—że ta 
historya rozejść się musiała, księżni- 
ezkii zdobyła tylko cygarnicę, z pięciu 
doskonałemi cygarami, ale w kilka ty 
godni po koronacyi, car przysłał mi 
złotą cygarnicę z własnym m onogra
mem, wysadzonym  brylantam i.

I teraz niewiem, czy to był zwykły 
zbieg okoliczności, czy też car, chciał 
mi dać do poznania, iż wie, że prze
woziłem brylanty carowej, w starej, 
ze św ińskiej skóry eygarnicy.

Co panowie o tern myślicie?
Pan Andrew powstał, a każdy rys 

na twarzy jego, wyrażał głęboki za
wód.

— M yślałem—rzekł—że będzie toino- 
w ao jak iem ś morderstwie,w przeciwnym

razie, nie traciłbym  drogiego czasu. 
Dobranoc panom— dodał. Jdaniając się 
sztywno. W szyscy jednocześnie mó
wić zaczęli, oświadczając Baronetowi, 
że opowiedziana historya bardzo ich 
zainteresowała: ten ostatni, wzruszył 
tylko ram ionam i i zabierał się do wyj
ścia, a tym czasam  jegomościowi z per
łą, służący podał nową kartkę, ten po
spiesznie przebiegł ją  oczyma, podarł 
w drobne kawałeczki i rzucił pod 
stoł.

Najmłodszy ze zgromadzenia, przy
słuchujący się bardzo uważnie opowia
daniu posłańca królowej, podniósł te 
raz rękę, ruchem  nakazującym.

— Sir A ndrew — krzyKnął — w imię 
należnej lordowi Arturow i Chetney 
sprawiedliwości, muszę pana prosić, 
byś usiąść raczył. W naszej obecno
ści, został on oskarżony o ciężką zbro
dnię, więc nalegam, byś pan przestał i 
wysłuchał tego co powiem, wykazując 
zupełną jego nierówność.

— Pan?—krzyknął Baronet.
— T ak—odparł młodzieniec—energi

cznym tonem.
— Mówiłbym wcześniej—-wyjaśnił— 

ale sądziłem, że ten pan — tu wskazał 
na posłańca królowej — doda jakie fa
kty nieznane mi dotąd. Ponieważ je 
dnak nic nie wyjaśnił, więc zacznę o- 
powiadanie od punktu, na którym  
przerwał porucznik Sears. Może się 
to panom dziwnem wydaie, że ja mam 
coś dodać w tej sprawie, ale zaraz się 
to wyjaśni. Jestem  członkiem firmy 
Chudleigh & Chudleigh.

Od lat dwustu, firma nasza załatw ia 
wszystkie interesy Chetney'ów. Naj
drobniejsze sprawy, odnoszące się do 
lorda Edama i jego obu synów, o nas 
się zawsze spierają, nic więc dziwne
go, że wiemy doskonale o szczegółach 
tej strasznej katastrofy zasziej wczo
raj.

Baronet, jakby pomimo woli osuną! 
sie na krzesło.

— Prędko pan opowie?—spytał.
— Postaram  się jak najtreściwiej 

opowiedzieć moją historyę, która nie
zawodnie zajmie panów bardzo—odparł 
młody adwokat.

— Nie potrzebujesz pan upewniać, 
sami zainteresowani jesteśmy - sy
knął sir Andrew — rzucając wściekłe 
spojrzenie na zegar.

— Powiedz dorożkarzowi, że go bio
rę na godzinę— krzyknął na lokaja.

— Przez ostatnie trzy dni — zaczął 
młody Chudleigłi—jak panowie wiecie 
z gazet zapewne, markiz Edam wa) 
czył ze śmiercią, doktorowie z domu 
nie wychodzili. Każda godzina, przy
nosiła pogorszenie, ale, chociaż siły
zdawały się na zawsze go opuszczać, 
zachował całą przytomność i energie 
umysłową.

Późnym wieczorem, zatelefonowano 
do mego ojca, że lord pragnie się z
nim widzieć i prosi o przyniesienie
pewnych dokumentów. Jak ie były te 
papiery, to wszystko jedno, wzmianko
wałem o nich dlatego tylko, by wyja
śnić z jakiej przyczyny, znalazłem się 
nocy tej u łoża lorda Edam a. Towa
rzyszyłem ojcu memu do pałacu Che- 
tneyów, ale w chwili, gdyśm y tam 
przybyli, lord spał i doktorowie bu
dzić go zabronili.

Mój ojciec nalegał, że m usi rozmó
wić się z lordem w sprawie dokum en
tów, ale doktorowie słyszeć o budze
niu nie chcieli i zebraliśmy się wszy
scy w bibliotece, czekając, aż lord sam 
się zbudzi.

Około godz. l-szej w nocy, zjawił 
się inspe cior Lyle, w towarzystwie 
żandarmów, aby aresztować lorda Ar
tura, oskarżonego o zabójstwo brata. 
Możecie sobie wyobrazić panowie, na
sze ździwienie i przerażenie. Tak, jak  
każdy z panów, z gazet wieczornych 
dowiedziałem się, że lord Chetney nie 
umarł, ale wrócił do Anglii, służba 
pałacowa wyjaśniła mi, że iord A rtur 
pospieszył do hotelu B atts do brata, 
aby go powitać i oznajmić mu. że je 
żeli chce jeszcze ojca żywym zobaczyć, 
to niem a chwili do stracenia. Cho
ciaż było już po pierwszej, A rtur nie 
wróci!. N ikt z nas nie znał mieszka
nia księżnej Zichy, *nie wiedzieliśmy 
więc co robić.

Spędziliśmy noc okropną, na każdy 
turkot rzucaliśm y się do okien w na
dziei, że wraca A rtu r i oczyści się z 
rzuconego nań oskarżenia.

Jestem  przyjacielem A rtura, razem 
byliśmy w uniw ersytecie i ani przez 
chwilę wierzyć nie chciałem, by on 
mógł dopuścić się tak strasznej zbro
dni; ale jako adwokat, przyznać m u
siałem, że wszystkie pozory św iadczy
ły przeciw niemu.

Przed świtem  zbudził się lord Edam 
i tak czuł się dobrze, iż nie chciał do
konywać projektow anych zmian w pa

pierach, twierdząc, że nie czuje s ic , 
tak  blizkim śmierci, by to potrzebnem 
było.

W innych okolicznościach, to pole
pszenie Dardzo by nas wszystkich u- 
cieszyło, ale obecnie, moglibyśmy my
śleć tylko o zabójstwie starszego jego  
syna i o ciężkiem oskarżeniu, wiszą- 
cem nad A riurem .

Ojciec mój zdecydował, że póki in
spektor Lyle pozostanie w pałacu Che- 
tneyów i ja pozostać winienem, jako  
jja e n  z prawnych doradców rodziny. 
Ale nic do roboty nie mieliśmy. A r
tu r nie wrócił i nic ważnego nie za
szło, aż do dzisiejszego ra rk a , kiedy 
poniesiono inspektorowi Lyle, że słu
żący Rosyanin został zaaresztowany. 
Inspektor udał się  natychm iast do po
licyi, by przeprowadzić badanie.

Po godzinie, wrócił do nas i oznaj
mił mi, że służący uparł się i nic m ó
wić nie chce, ani o zdarzeniach m i
nionej nocy, ani o sobie, ani o księ
żnej Zichy. Nie chciał nawet powie
dzieć, gdzie ten dom się znajduje.

— W okropnym je s t  s trach u — rzekł 
Lyle. Upewniałem go, że nikt go nie 
posądza o spełnienie tej zbrodni, ale 
to nic nie pomaga, nie chce pow ie
dzieć ani słowa.

O drugiej po południu, dano mu 
znać, że A rtura znaleziono w szpitalu 
św. Jerzego.

Pojechałem zaraz z inspektorem  Ly
le i zastaliśm y Artura w łóżku, z gło
wą obandażowaną. Przy niesiono go do 
szpitala minionej nocy, w stanie n ie
przytomnym; w skutek m gły, najechał 
nc niego jak iś  powóz.

Nie wiedziano kim jest, gdyż nie 
znaleziono przy nim żadnych dowo
dów, stw ierdzających jego osobistość, 
dlatego też, dopiero, gdy wrócił do 
przytomności, władze szpitalne donio
sły o wypadku rodzinie.

Lyle natychm iast powiedział mu, 
że jes t aresztowany, i za co, ostrzegł 
go, by nie mówił nic takiego, cooy 
przeciw niem u świadczyć mogło, a ja  
w charakterze jego doradcy prosiłem 
by powiedział szczerze i otwarcie o 
wynadkach ostatniej nocy.

Każdy widzieć m usiał, że wieść o 
śmierci brata, więcej go dotknęła niż 
fakt oskarżenia go o to zaoójstwo.
    (C- d. n.)

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

K. Z.M. i  sprawie wyborów do Dumy Państwowej-
Kijowski Zarząd Miejski ogłasza: na podstawie art, 5G ustaw y o wybo

rach do Dumy Państwowej, osoby, mające prawo udziału w wyboracli w obu 
kategoryach prawyborców, są wciągane do listy tej kategoryi, którą sami 
wskażą, jeżeli zaś pod tym  względem nie złożą deklaracyi, to do listy prawy- 
bnrców pierwszej kategoryi.

Ponieważ układanie listy prawyborców pierwszej kategoryi, ma się 
ku końcowi, deklaracyi' należy składać w slatystycznem  biurze zarządu 
n a ty c h m ia s t. 2282—3—2

r ur  «

Kreszczatik Nr 19.
p o z o s t a ł y

z wyprzedaży towar
s p rz e d a je

po cenach powtórnie zniżonych
Właściciel G. Suszkiewicz.

2294—2—2 

■

Zmiana ziarna do siew u— jest niezbędną.
W m yśl p o w y ż s z e j z a s a d y , p o le c a m i

Żyta oryginalne: petkuskie dla swoich wybitnych zalet zasługujące na 
jaknajszersze rozpowszechnienie.^

Probsztajskie uszlachetnione, jedno z najplenniejszych.
Szwedzkie, zwane żytem Północy, najwytrzym alsze na mrozy i dla swej 

sztywnej słomy nie wylęgające. 
j ^ Ż y t a  krajowe, pierwszej reprodukcyi od oryginalnych:
“ ■ Petkuskie. Probsztajskie, Szlanszteazkie i Szwedzkie.

Pszenicę: Genealogiczną białą Płocką. Puławkę, Sandom e kę, selekcyjną 
białą w czerwonej plewie, Wysokolitewską oraz New-Yersey, oddu- 
wna u nas ak lim at^ow aną .

Rzepę ścierniskową, długą i okrągłą.
Jęczmień zimowy. sze.ściorzędowv. Wykę ozimą vel piaskową.

|  ALFRED GRODZKI Skład Nasion i Maszyn Rolniczych
Warszawa, Senatorska 33.

I (] V
Jii złote modne na szyję

od 20 rb. do 200 rb.
Poleca w wielkim wyborze skład zegarów i 

kosztowności 2139-9-3

Klaudyusza Rogińskiego
ul. Aleksandrowska Nr 89. telefon Nr 2095.

Główny skład wyłą
cznie szwajcarskich
jedw abnych s it,n a 
grodzonych naj- 
wyższemi nagroda
mi na wszechświa
towych wystawach.

usman
od 1888 ro k u .

Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik Nr 11.
Telefonu Nr 851.

Maszyny młynarskie i wszelkie dc nich 
przybory. Przedmioty techniczne i elek

tryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de

pesz: Zusman. 262—100— 20

P n l i ło n h n  zn- teor- niem -> franc., ang. 
rU lllu u lllU  poszuk. leke. tu  albo na
wsi. W .-Podwalna 33, m. 14, Laube.

2261—5—4

Z Węgier

dostarczam y na zamówienia. 
Inforruacye odwrotną pocztą.

Zdrojewski i Grabowski
Kijów, Kreszczatik 25.

N O W O Ś Ć !
Am atorski aparat foto
graficzny „Amator*. Nie* 
zbędnem jest dla każde
go mieć u siebie w domu 
tani aparat fotograficzny 
„Amato"*, którym  każdy 
bez specyalnego przygo

towania może zdejmować niezmiernie 
łatwo grupy, krajobrazy, portrety itp. 
A paraty „Amator* trwałej konstrukcyi 
ze wszystkiem i przyboram i w cenie za
m iast 9 rb. tylke 3 rb. 35 k. Zamówie
nia wysyła się za zaliczeniem bez za
datku. Adresować: Przedstawiciel S z. 
K u lw a r s k i,  Warszawa, Chłodna 17. 
Do każdego aparatu dodaje się zupełnie 
bezpłatnie: l  czerwoną latarkę, 2 w a
nienki, i ram kę do kopiowania, 1 sto
jak do suszenia, 6 szt. papieru do od
bitek, 6 klisz, 6 szt. kartonów do n a 
klejania fotografii, l flakon wywoły
waczu, 1 flakon W iraż-fiksażu i obja

śnienie co do sposobu użycia.
2157-3-2

Rzym.-Kat. Tow. Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy* dla do

starczenia takowej pracownikom  in te
ligentnym  i służb.e domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8, telef. 1788. Co
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. K uratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont.
1275 Sekretarz: K. Slaniszewska.

Licytacya.
Konkurs niewypłacalnych dłużników 

sukcesorów Edw arda Starzyńskiego: 
Dwernickiej i Zarębów m a do sprze 
dania z licytacyi folwark „Paniowce 
Leśne*, zawierający 150 dziesięcin zie 
mi, w tej liczbie około 50 dziesięciu 
lasu. Odległość od Kamieńca 4 wior
sty. Licytacya odbędzie się d. 31-go 
lipca roku bieżącego, o godz. 12-ej w 
gm achu Kamienieckiego Sądu okręgo
wego i rozpocznie się od ceny 230 rb. 
za dziesięcinę. Nabywca przyjmuje 
dług Banku Kijowskiego w ilości 60 
rubli na dziesięcinę. Kupujący wno
szą przed rozpoczęciem licytacyi zada
tku 5,ooo rb. z następstwam i przewi- 
dzianem? w art. 1176 postępowania cy 
wilnego. Term in wypłaty całej sumy 
dnia 31-go sierpnia r. b. Szczegółów 
udziela prezes konkursu adwokat przy
sięgły Izydor Makowski, Kamieniec-Po- 
dolski, ulica Petersburska, dom wła
sny. 2306—3— 1

Potrze- ‘I0 zakł- fotogr. mło-
I bna

Potrzebna praktyczna nauczy-
n i n l U  Polka, z patentem  gimnazyal- 
u lu M d  nym dla przechodzenia kursu 
4-ej ld. z panienką i początki neuki z 
malcem, pożądana jest muzyka pensya 
roczna 36o rb. Oferty: Birzuła, m ają
tek Nestoida, Medyńskiej. 2302-2-1

Handlowiec z U -Ie ło ią
praktyką poszukuje posady zarządzają
cego, buchaltera, łub innej odpowie
dniej. W ymaganie skrom ne. Łaska
we oferty: Red. „Dzień. Kij.* dla han

dlowca. 2 3 0 1 - 5 - 1

da, intel., posiadają
ca język fr. i ładny charalc. pisma. 
Strzelecka Nr 2, od g. 3—5. 2288-3-2

Do sprzedania lub zamiany don? przy 
ul. Maiej-W łodzimierskiej Nr 32.

2159- 10— 5

Na kwaśne mleko, S y T L
lacye, zaprasza w Swiatoszynie Central
na kaw iarnia S. Krzanowskiego. Szosa 
wprost 3-ej linii. 2212-8-5

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi r a  Dnieprze i jego 
dopływach ,.2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach41 z rozpo 

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzi*

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Kijowa . . . . Cg. r., 5 g. pp. 
„ Ekaterynosławia 8 g. r., 5 g. pp,

2) Kijowsko-Homełskiej.
Z K ijow a. . . . 9 g, r., 2 g pp.
,, Homla . . . . 8 g. r„ l 1/,- pp.

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . 12>/, g. d., 5 g. pp.
„ Czernihowa . 12 g. d., 7 g. w.

4) KijowsKG-Pinskiej.
Z K ijow a...........................o g. 10 r.
„ Pińska . . . .  o g. 9 r

5 ) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K ijo w a ................ o g. 6l/2 w .
„ Czarnobyla . . .  o g. 8 r

6) Kijowsko-MohylowskieJ.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g, 2 pp.
Z Mohylewa w niedzielę, w tor
ki, czw artki i piątk* . o g. 6 r.

W Łojewie pasażbrowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) Mohylowskc 0 ‘ szańskiej) „od7.;pnnip
8) Homel-Wietkowskiej )  codz‘enme

m karnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorożna) Nr, y róg Puszkińskiej.


